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fialieya jaka podstawa operacyi wojennej.
„M amy szczególny powód, który nas skłania do 

zwrócenia uwagi naszych czytelników n a  s t o s u n ­
ki  G a l i c y i  i B u k o w i n y ' -  Temi słowy roz­
poczyna się dłuższy artykuł w stępny dziennika 
Pestcr L loyd  z d. 14 bm. Jaki to powód skłonił 
redakoyę tego dziennika do rozpatrywania stosun­
ków Galicyi i Bukowiny, tego w całym artykule 
wyczytać nie można. Powodu nie podano żadne­
go, przeto zostawiono swobodę domysłów.

Z tej swobody na razie nie myślimy korzystać, 
ale artykuł sam uważamy za stosowne podać do 
wiadomości naszych czytelników, aby się z niego 
dowiedzieć, co p o z a . Karpatam i o naszym kraju 
myślą .ąsiedzi.

Artykuł ten o p ie w a :
„W Piemoncie, w Dombardyi i w  Wenecyi na 

uczyliśmy się do syta. co to znaczy w kraju z 
wrogo usposobioną ludnością wojnę toczyć. W p ra w ­
dzie i Niemcy we Fraucyi w tej mierze zebrali 
n ie  mało doświadczeń. Ale podstawa ich wojen­
nej operacyi była zawsze nad Renem. Wszystkie 
środki pomocnicze sprowadzali z kraju niemiec­
kiego. Wszystkie posiłki i wsparcia mogły się na 
odpowiednio urządzonej i dobrze zaopatrzonej g ra­
nicy gromadzić i uporządkować, podczas gdy pun­
kty oparcia wojennego Au-dryaków leżały w sa­
m ym  kraju nieprzyjacielskim. Poza siłą doniosło­
ści dział M autuy lub Werony, każdy transpor t  
żywności, każdy pociąg kolejowy nył zagrożony 
i wymagał szczególnej przezorności i obrony.

„Doświadczenia tam zebrane nauczyły nas ce­
nić podstawę operacyjną, któraby była pew ną 
n i e  t y l k o  p o d  w z g l ę d e m  w o j s k o w y m ,  
a J e i p o l i t y c z n y m .  Do usiłowania w celu 
uzyskania takiej podstawy operacyjnej pewnej pod 
każdym względem, odnosi się także polityka, j a ­
kiej się trzym a rząd austryacki już od dłuższego 
czasu w Galicyi i na Bukowinie, szczególnie w 
stosunku z Polakami.

„Te dwa kraje koronne nie były prowineyami 
zdobytemi, lecz krajami, które zawsze cieszyły się 
swoją autonomią i gdzie szczególnie naród polski 
nigdy nie uczuł ucisku, lecz w domu i szkole w 
urzędzie i w kośeiele mógł się swobodnie rozwi 
ja r  A  nawet Polacy w Galicyi nie tylko byli 
p ss t tm i we własnym domu, ie tz  dla zdolności 
.eh i imbicyi bcały otworem wszelkie stanowiska 
rządowe w Austryi,  najwyższe godności u dworu, 
stanowiska komendantów w armii i wpływowa 
rola w ustawodawstwie. Koło polskie przeprow a­
dza w Radzie państwa wszystko, co uważa za 
potrzebne dla Galicyi, bo rząd i większość Izby 
poselskiej potrzebują współdziałania i pomocy je 
go w równej mierze W ten sposób Polacy stali 
się decydującym czynnikiem życia politycznego 
w Austryi,  jak nigdzie indziej.

„W  Prusiecb Polacy, liczący 2 1  mil. już dla 
tej liczebnej niższości nie mogą dojść do wyższe­
go stanowiska. Jaki los spadł na Polaków w r o ­
syjskim „kraju przywiślańskim1-, to wiadomo. 
Lecz Poiacy w Austryi, uczący 3-4 mil. —  uzna 
chętnie to każdy nieuprzedzony polityk —  zasłu 
żyli sobie rzetelnie na swoje korzystne stanowi­
sko. W  dyplomatycznej i politycznej służbie, w 
sądownictwie i w skarbowości państwowej, przy­
czyniali się Galicyanie skutecznie do wspierania 
ogólnych interesów państwa —  i gdziekolwiek od 
s tu  lat na pobojowiskach europejskich chorągiew 
habsburska powiewała, wszędzie Polacy walczyli 
i przelewali krew  z takiem poświęceniem i od­
wagą, jakie po wsze czasy były odznaczającem 
znamieniem ich narodu.

„Oprócz tego —  lo-st not least —- kio zim 
Poiakuw, i kto ich ponad wszelką wątpliwość 
wznoszące się usposobienie dynastyczne i ich 
niewzruszone przywiązanie do rodziny panującej 
ocenić potrafi, ten uzna za fakt niewzruszony, że 
Polacy są dobrymi Austryakami, oraz że arm ia

austryacko-węgiefska może liczyć na pełną zapa­
ła  pomoc Polaków, gdyby kiedyś ich kraj miał 
się stać podstawą operacyjną tejże armii.

W Galicyi i na Bukowinie jednak jest jeszcze 
z górą 2d) mil. Rusinów. PausIJwistyeznej pro­
pagandzie w ostatnich dwudziestu latach udało 
się w niektórych okręgach ruskich z tej i z tam ­
tej strony Karpat zdobyć sobie podstawę do 
działania. Iftcz procesy z tego powoda przepro­
wadzone. a więcej jeszcze dłuższe obserwowanie 
wewnętrznego życia Rusinów wykazały, że n ie­
które zagadkowe zjawiska, należy sprowadzić nie 
tyle na sympatye Rusinów dla Rosyi, juk raczej 
na niezadowolenie „Łemków" względem Pola­
ków i Węgrów.

„Otóż —  wiadoma to rzecz sąsiedzi nie­
nawidzą się zawsze. Przecież Rosyanie i F rancu­
zi są dlatego tak dobrymi przyjaciółmi, ponie­
waż terytoryalnie tak daleko są od siebie oddale­
ni, a w życiu codziennem nic mają ze sobą nic 
do czynienia. Dlatego niechęci Rusinów nic nale­
ży oceniać inaczej, jak tylko tak. jak . opoz.ycyą 
każdej innej party i politycznej której żądania 
wprawdzie jeszcze się nie spełniły ,  ale wszelkie 
powątpiewanie o jej wierności dla monarchy i 
lojalności dla państwa nie ma żadnej podstawy. 
Wykształceni i myślący ludzie z narodu ruskiego 
wiedzą bardzo dobrze, że icli naród nie może się 
niczego spodziewać od Rosyan. Półazyaiycki ży­
wioł moskiewsko-wielkorosyjski zdusił słow iań­
skich Małorusinów. Sm utne dzieje Podoi i i Ukrai­
ny naprowadzają na  domysł tego losn. jaki (go 
mogą się spodziewać Rusini pod panowaniem ro- 
syjskiem. Religia Latolicka i mowa ruska zostały 
z g ran tu  zniszczone przez praw osławny moskwi- 
cvzm.

„Uszanowanie jakiejkolwiek innej religii jest  
dla przenajśw. synodu w Pete rsburgu  czernś nie- 
pojętem a car je s t  zarazem głową kościoła p r a ­
wosławnego którego brutalny brak wszelkiej to- 
lerancyi. będący w usługach despotycznego car­
stwa daleko po za sobą zostawia fanatyczną wla 
ściwość fatalistycznego islamizmu. Otóż ten tra ­
dycyjny moskiewski brak wszelkiej tolerancyi 
względem każdej narodowej i religijnej indywi­
dualności,  który Moskalom użycza zdolności do 
zwycięstw przem ocą ,  ale nigdy do pokojowych i 
m oralnych zdobyczy, ten brak odstręczy1, Pola­
ków i Bułgarów, a nawet między Rusinami wy­
wołał niedowierzanie w tych sferach myślących 
Rusinów, którym zależy na utrzymaniu własnej 
narodowości i własnego języka, i którzy nie chcą 
bynajmniej zatonąć w powodzi wielkorosyjskiej 
Dlatego pomimo sporów z Polakami, galicyjskich 
Rusinów należy uważać za żywioł przywiązany 
do państwa i w wojnie niezawodny ta k ,  iż G a ­
l i c y  a i B u k o w i n a  m o g ą  b y ć  u w a ż a n e  
z w s z e l k i m  s p o k o j e m  z a  p e w n ą  p o d ­
s t a w ę  o p e r a c y j n ą .

„Aby temu krajowi także pod każdym innym 
względem zapewnić odpowiednie warunki i przy 
datuość, rząd w ostatnim dziesiątku lat uczynił 
bardzo wieie dla Galicyi i Bukowiny. Uderzają- 
cein jest, jednak, że mimo wielu raz p0 raz m i­
lionów z ł r . , które się tu wydaje z roku na rok 
na budowę dróg, na  koleje i twierdze, na pomie­
szczenie wojska i na magazyny, ubóstwa z kraju 
usunąć nie można. Żaden kraj w całej monarchii 
nie cieszy się taką pod pewnym względem do­
broczynną i konsekwentną opieką z góry, jak
właśnie Galicya, na którą nietylko Austrya wy­
daje wielkie sumy na podniesienie u a te ry a ln y c h  
stosunków, lecz corocznie idzie także po kilka 
milionów węgierskich pieniędzy.

„Na Węgrzech, w Czechach, na Morawach 
proszą małe miasteczka bezskutecznie o załogi 
woiskowe. Na Morawach gntiny pobudowały 
wielkie, piękne, widne i zdrowe koszary z włas­
nych funduszów, aby utrzymać u siebie załogi 
wojskowe. A tu Berno traci komendę korpusową 
i wszystko to, co z nią ma związek, podczas gdy

nędzne mieściny galicyjskie, jak Rzeszów. Ja ro ­
sław, Tarnów  otrzvmują komendy brygad.

„Trzy korpusy na stopię wyższej są w Galicyi 
i na  B ukow in ie ; piękne gościńce, zbudowane z 
funduszów państwowych, łączą ze sobą najdrob­
niejsze miejscowości, a sieć ich wzrasta ustawi­
cznie. Ufortyfikowana obozy Kraków i P rzem yśl 
są najpotężniejszemi tw ierdzami całej monarchii.... 
Sieć odpowiednich kolei /.eiaznycli pierwszorzęd­
nych rozszerza się i zgęszcza z roku na rok. 
Osiem szlaków kolejowych, a między nieini pięć 
wielkim kosztem zbudowanych przez Karpaty 
łączą znakomicie kraj z innemi częściami m onar­
chii. We wszystkich miastach w Galicyi wzrasta 
szybko liczba budynków, a wszystkie gałęzie 
przemysłu doznają silnej podniety, A jeżeli mimo 
to wszystko spostrzega się tak  często w strętne 
obrazy biedy, nędzy i cielesnego zmarnienia, to 
wyjaśnienie przyczyny tkwi w głęboko wkorze 
nionych chorobach krajowych, które tylko zwolna 
dadzą się wyleczyć. Kraj bowiem nie nadarmo 
otrzymał nazwę Pólazyi“ .

Na udowodnienie tego sądu odwołuje się Po­
ster L loyd  na g łośny proces Trzcienieckiego i 
towarzyszy o długo praktykowane detraudacye 
ełowe na Bukowinie, tłómaczy je brakiem poczu- 
czucia uczciwości w ludności i nagle przechodzi 
dii wzmianki o rublu rosyjskim, ktorego skłon­
ność do toczenia się w różne strony jest nader  
ważną, zwłaszcza w kraju tak wystawionym na 
wpływy wojskowe i polityczne, jak Galicya i B u­
kowina, dodaje jednak, że w sferach decydują­
cych wiedzą o tem dobrze i opowiednio do tego 
są przygotowani....

W spom niany dziennik w dalszym toku swoich 
wywodów wyznaje otwarcie, że wolałby mieć 
przyjemniejsze i odpowiedniejsze stosunki w ta­
kim kraju, jak Galicya i Bukowina, ale przyznaje 
wspaniałomyślnie, że rząd austryacki kraje te 
długo zaniedbywał.

„ K r a j o m  t y m  p o ś w i ę c i ć  z n a c z n i e  
w i ę k s z ą  u w a g ę  i t r o s k l i w o ś ć  —  j e s t  
p o  p r o s t u  p r z y k a z a n i e m  n a s z e g o  w 
w U u r o p i e s t a n o w i s k a .  Już to. co dotąd 
zrobiono, przynosi dobre owoce, bo poprawiło 
stosunki w niejednej mierze. A przyjdzie czas, 
w którym wynagrodzi się. także dalsza praca i-e- 
lnw; odpowiednia.,-Nieci aj , ■ dodaje otuchy ty m, 
którym dzisiaj przypadło me zawsze przyjemne 
zadanie przygotowywać w usługach postępu wiel­
ką przyszłość dziejową".

W obronie szkół polskich.
W śród rozpraw nad projektem rządowym o 

polepszeniu płac nauczycieli ludowych, na posie­
dzeniu s e j m u  p r u s k i e g o  wT dniu U  b. m., 
zabrał głos poseł polski ks. prałat J a ż d ż e w ­
s k i  i poruszył przy tej sposobności kwestyę 
s z k ó ł  p o l s k i c h  w Księstw ie Poznańskiem, 
następnie zaś zaiuterpelował minister oświaty 
w sprawie znanego rozporządzenia inspektora 
S c h w a i b e g o .

Stanuwisko sejmowego Koła polskiego wobec 
przedłożonego przez rząd projektu uzasadniał pos. 
ks. Jażdżewski na początku swej mowy w nastę­
pujący sposób:

„Moi P a n o w ie ! Muszę dać folgę bolesnemu i 
przykremu uczuciu, iż stronnictwo moje w sp ra­
wie przedłożenia ustawy o szkołach ludowych 
całkiem inne ma zapatrywanie, aniżeli wszystkie 
inne frakeye. P rzekonaliśmy się z pułożenia rze­
czy w ostatnich latach, że przy usposobieniu i 
naprzód wyrobionem zdaniu, jakie panuje w pru- 
skiem ministerstwie oświaty, nie możemy w n ie ­
dalekiej przyszłości spodziewać się w dziedzinie 
szkolnej projektu , któryby odpowiadał naszym 
potrzebom i m ógł nas zadowolnie, z tej prostej

przyczyny, że w dziedzinie szkolnictwa w prow a­
dzono i u trzym ano u nas system, k t ó r y  j e s t  
n a g a n n y  i n i e r o z s ą d n y ,  a po wywodach, 
głoszonych uain od stołu ministeryalnego z że­
lazną konsekwencyą i zimną rozwagą, gdy się 
żalimy, trzeba stracić nadzieję, ab, w tej dzie­
dzinie miano zmienić wkrótce ukochany ten sy­
stem.

„Moi Panowie!  Jeżeli nawet w projekcie dla 
szkól ludowych, który przecież jest przeznaczony 
dla całej monarchii, nie uwzględniono języka lu­
dności w dzielnicach, w których inny język, jak 
niemiecki, jest ojczystą mową dz iec i: jeżeli w ko- 
misyaeh. którym powierzono obrady nad usiawą 
o szkołach ludowych, odrzucono z zimnem i u- 
właczającem obrachowanieiu nawet tak drobne 
żądanie, jak  to, które postawiłem n. p. w ze­
szłym roku. aby prawnie ustanowiono, iżby nau­
ka religii była dzieciom udzielana w języku oj­
czystym : jeżeli takie żądanie, tak usprawiedliwio­
ne wymaganie z największą szorstkością odrzu­
cono ze strony administracyi ministerstwa oświa­
ty, nawet przez tak konserwatywnego i pozyty- 
wnie-religijnego męża. jakim je s t  lir. Zedlitz 
(słuchajcie! słuchajcie ! na lawach polskich), to 
poprzestaję na tern. p o n i e w a ż  s t r a c i ł e m  
n a d z i e j ę ,  aby ustawy szkolnej, któraby nas 
zadowoliła w najskromniejszych rozmiarach, do­
czekało jeszcze żyjące dzisiaj pokolenie. ( W ielka  
praw da! z  ław  polskich).

„1 bolewam nad tem  głęboko w interesie p ań ­
stwa samego, który bez wątpienia szanuję, nie 
mogę jednali inaczej posląpić. jak tylko wezwać 
p. ministra oświaty, aby. im prędzej, tem lepiej, 
w naszych szkołach z a p r o w a J  z i 1 z m i a n ę  
w drodze administracyjnej, ponieważ nie zadamy 
tutaj niczego innego, krom tego. <-o jest naszem 
zagwarantowanem praw em ."

Pos. ks. Jażdżewski omawiał w dalszym ciągu 
macosze postępowanie rządu ze szkołami w dziel­
nicach polskich i fory t. o w anie szkół protestanckich 
przed szkołami poiskiemi. co w tym jedynie dzieje 
się celu. aby wynarodowić ludność polską, — po 
czein zwrócił się do ministra oświaty z nas tępu ­
jącą apostrofą:

„Nasza ludność polska jest  od pewnego czasu 
rozmyślnie łudzoną przez rząd. który fej p raw i:  
bądźcie spoko jn i . b ie rn i ,  cierpliwi i powoini; 
przyjdziFG zas na uwzględnienie wszystkiego, cze­
go żądacie rząd królewski wprowadzi także zno­
wu w pełnej mierze język polski, czego się tak 
bardzo domagacie. Moi Panowie! Je s t  to niestety 
jedno z tycli wielu złudzeń, któremi się usiłuje 
uspokoić niezadowolenie w kraju i to specyalne 
łudzenie dopóty będzie trwało, dopóki pan mini­
ster nie powie nam tutaj jasno i otwarcie, c o 
i s t o t n i e  z a m i e r z a  u c z y n i ć  w d i e d z i  
n i ą  n a s z e g o  s z k o l n i c t w a .  Czy chce na­
dal ’ zatrzymać system Falka, Gossiera i w części 
system hr. Zedlitza. pozostawiam panu ministro­
wi do woli. czy już teraz zechce nam przedsta­
wić kwestyę bez wszelkich obsłonek i powiedzieć, 
co zamyśla uczynić, a czego uczynić nie zamyśla; 
niechaj nam powie, jakie myśli zająć stanowisko 
wobec nieustających i jak najsłuszniejszych żądań 
ludności polskiej. M y  u r z ą d z i m y  s i ę  w e ­
d ł u g  t e g o .

„Moi panowie! Ubolewam, że pod tym wzglę­
dem nie dano nam urzędowych w y jaśn ień : czy 
prędzej, czy później, musi nam to być wyjaśnio 
nem, n a s z  h o n o r  p o l i t y c z n y  w y m a g a  
t e g o ,  żebyśmy przynajmniej na tych ław ach  za- 
siadujący, nie łudzili naszej d I n e j  katolickiej i 
polskiej ludności kłamliwemi obrazami, ale że­
byśmy tej tak ciężko doświadczonej ludności mo­
gli powiedzieć, jak rzeczy stoją. Tak, jak  one te­
raz stoją, d a l e j  t r w a ć  n i e  m o ż e  i sądzę, 
że w szelkie ustawy pomocnicze, c a ł a  t a  z e ­
w n ę t r z n a  ł a t a n i n a  p r a w n a ,  owe pole­
pszenie p e n s j i  nauczycielskich, budowa nowych 
szkół, restauracya starych budynków szkolnych,

żadnego nie przyniosą rzeczy* istegc pożytku, j e- 
ż e l i  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  s z k o ł y  
n i e  s t a n i e  s i ę  i n n e r a ,  a n i ż e l i  j e s t  
o b e c n i  e .“

Zaznaczywszy w ten sposob zapatrywania swoje 
na kwestyę szkolną, poruszył mowcs spraw ę ro z -  
p o r z ą d z e n i a  i n s p e k t o r a  S c h w a i b e g o  
w następujący sp o só b :

„M iele tutaj w r. 1891 robiono wrzawy z po­
wodu reskryptu hr. Zedlitza z dnia 11 kwietnia 
1891 r„ tyczącego się udzielania prywatnej nauki 
języka polskiego w mej rodzinnej dzielnicy. Były 
minister oświecenia pozwolił, by w lokalach szkol­
nych za zezwoleniem dozoru szkolnego nauczy­
cielom, którzy na to otrzymać pozwolenie reien- 
cyi, wolno było udzielać nauki języka polskiego 
d/ieciom czy to polskiej, czy też niemieckiej n a ­
rodowości.  Gdy spraw ę reskryptu  tego tutaj po­
ruszono. powiedziałem p  ministrowi Zediitzowi 
o tw arc ie : Zamiary, które były miarodawczemi 
przy wydaniu jego  reskryptu , bardzo należy ce­
nić; jesteśmy mu wdzięczni, że przynajmniej w 
dziedzinie szkolnej bogdaj tak skrom ną zaprowa­
dził zmianę. Powiedziałem mu je d n a k  zaraz dnia 
8 maja 1891. a więc w krótLim czasie po wy­
daniu reskryptu , żeby był łaskaw wydać r o  g u ­
l a  m i n dla zapewnienia przeprow adzenia reskryptu 
jego przez niższe władze, gdyż znałem zbyt do­
brze dneha, jakim były ożywione względem tego 
reskryptu. P an  m in is te r  był moralnie oburzony, 
że można od niego żądać, by wydawał' osobny 
regulamin dla p r y w a t n e j  nanki, ponieważ, jak 
powiedział, nie jest jego rzeczą stanowić o spo­
sobie udzielania prywatnej nauki, bo to jest rze­
czą rodziców i umowy ich z nauczycielami; T y m ­
c z a s e m  c o  s i ę  d z i e j e ?  Duia 5 stycznia 
1893 roku wydaje powiatowy inspektor szkolny, 
racica szkolny S c h w a i b e  w Poznaniu, obszer­
ne rozporządzenie, w którem reskrypt ministra 
Zedlitza zupełnie ścieśnia, do tego s to p n ia ,  że 
w ł a ś c i w i *  o d b i e r a  m u  z u p e ł n i e  w s z u l -  
k ą s k u t e c z u o ś  e. Minister wydaja reskrypt 
i jlowiada. że co do wykonania go mają się ro­
dzice ssuni porozumieć z nauczycielami, tymcza­
sem powiatowy inspektor szkolny p o w iad a . nie, 
co do tego, to ia s a m  mara prawo wydawania 
przepisów, jak reskrypt minisleryalny ma być ro ­
zumiany i jak go ewentuaiuie ścieśnić należy.

„Czy to nie jest wtarguięcie w praw a mini­
s t r a ?  Sądzę, że minister hr. Zedlitz przekazał 
ministrowi Bossemn te spuściznę, by resk ryp t 
jego wykonywany był odpowiednio do celu jego 
i żeby go pierwszy lepszy ra^ca szkolny lub pc - 
wiatowy inspektor szkolny nie pomijał i sam. d i-  
wał dyrektywę, którą tylko minister ma praw o 
dawać. A więc moi panowie, wobec takich s to ­
sunków, gdzie panowie u góry wydają rozkazy, 
a niżsi urzędnicy je  wykonują według sw ego  upo­
dobania i własnej woli, me może absolutnie być 
mowy o jakiej pożytecznej nauce i uregulowa­
nych stosunkach szkolnych. (G ło sy : W ieutą
p ra w d a !)

„Proszę pana ministra,  by zechciał wejrzeć w 
rozporządzenie: je s t  ono wydrukowanem  w e wszyst­
kich pismach i znalazło szczególne uznanie w ko­
łach narodowo-iioeralnych. W obec tak smutnego 
położenia rzeczy, zobaczymy, j a k  s i ę  n a d a l  
u r z ą d z i m y ;  musimy urządzić się inaczej, gdy 
naw et to skrom ne rozporządzenie, w jd a u e  z do­
b rym  zamiarem umożliwienia dzieciom w stąp ie­
nia w dziedzinę religijnego życia w kościele i w 
gminie z pew ną znajomością języka ojczystego, 
przez organa p row incjona lnej  administracyi szkol­
nej pozbawione zostaje zupełnip swej wartości. 
T a k i e  o t o  p a n u j ą  u n a s  s t o s u n k i s z k o l -  
n e !  Pod względem poruszonej sprawy musimy 
od pana ministra otrzymać z u p e ł n e  w y j a ś -  
uieuie, aby wreszcie te  może zupełnie n ieświa­
dome złudzenia, któremi się ludność polską uspa­
kaja, zniknęły w jednym  albo w drugim kie­
runku. Sądzę, że tyle przynajmniej mógł sif P-

c h a r c y z y .
Powieść historyczna z drugiej połowy X V II I  wieku.

Napisał

T r .  B a w i t a .

12 (Ciąg dalszy )
Odwrócili się znowu do ratusza i w kierunku 

eżącego dziada H arasym a poszli.
Zbliżyli się do niego.
Spał pijany. Brodę miał zaplutą, świtkę na so- 

oie p o w a la n ą , głowa jego spoczywała w jakimś 
gęstym płynie, cuchnącym gorzałką i kwasem.

— Oto stróż hajdamackiej spraw ied liw ośc i! — 
rzekł Szełest.

Sudijenko zatrzymał się na moment.
— Dużo tam tych biedaków7 je s t?
— Któż ich liczył!
—  A gdyby ioh wypuścić?
—  W ypuścić?
W tej chwili Bzełest przypomniał sobie popa, 

wiszącego na brodzie przyklinowanej do słupa, 
i taną ł  mu przed oczyma proces męczenia M a ry ­
ni... i litość obudziła się w sercu starego Zapo 
rożca.

—  H a!  Wypuścić...  — rzekł niby sam do sie­
bie, —  a 00 powie ta hałastra  pijana i krwi nie 
syta ?

R ęką  wskazał czarną masę charcvzówr, zm ę­
czonych rozbo jem , dzielących się resztkami łu ­
pów lub śpiących snem  pijackim. Wątłe, brudno-

czerwune światełka, tu i ówdzie rozsiane, ledwie 
pozwalały rozeznać ich kontury.

Sudijenko miał minę. człowieka, który namyśla 
się co ma uczynić.

—  Wiesz co —  rzekł zwracając się ,jo Sze- 
łesta. —  Wracaj ty do Maksyma...

—  Poco ?
— N iech on ciebie widzi... pokaż się m u .. 

Szełest zrozumieć nie mógł o co mu chodzi.
—  J a  wypuszczę tych biedaków... żeby podej­

rzenie t.a ciebie nie padło.
—  Lj h a ik u  będzie bieda! Alboż wy nie wi­

dzicie co to za zw iruka  ?
—  J a  dam sobie z nim ra d ę , ale ty się nie 

narażaj... ty będziesz potrzebny jeszcze..
Pożegna! Szełesta i siłą prawie od bramy go 

Popchnął.
Długą chwilę itał i Za odchodzącym patrzył, 

aż z oczu tnu zniknął.
Wówczas do leżącego w kałuży niechlujstwa. H a­

rasyma się zbliżył, s tanął nad nim, przypatrywał 
się z pew nym  wysiłkiem, słuchał z natężeniem, 
jak gdyby sprawę zdawał sam przed sobą z te ­
go stanu w jakim był Harasym.

Zdawało się, że oprócz niego nikt więcej nic 
czuwał w mieście. Korzystając z ciemności przy­
stąpił do owych drzwi ukutych, które mu Szełest 
pokazywał i popróbował otworzyć. Były za m ­
knięte.

—  Klucz pewnie u tego wieprza pijanego...— 
pomyślał sobie.

Więc znowu do dziada Harasym a nawrócił.  
Nachylił się ku niemu i obmacywać począł.

Dziad m ru g n ą ł  oczyma i przebudził się na 
chwilę.

—  Kto toV Czy to ty S e m e n ie ?  —  bełkotał.
— Ja...
— Spoiłeś mnie... traścia...
—  Cicho... śpij... jeszcze atam an posłyszy...
—  Gzego ty chcesz... Semenie... traścia!...
— T s s s . . obróć się na drugą stronę i prześpi; 

się trochę...
Sudijenko wszedł w przypadkową rolę Sem e­

n a ,  a korzystając z niej, pijanego dziada obm a­
cyw ał, kluczów szukając.

Harasym coś znowu przez sen bełkota'1 począł.
—  Żydów sprzątać...  trzeba . kiedy...
— Prześpij się... pójdziemy..
—  Dobrze... i ty się p o łóż . .
— Kładę się... śpij...
W  tej właśnie chwili klucz mu za pasem na- 

macał i wyjął. Postał chwilkę nad chrapiącym 
dziadem, przekonał się, że pijany piekielnie i po­
szedł drzwi do lochu otworzyć.

VI.
Sudijenko, otworzywszy drzwi od loclui. ze­

szedł io głębi po omacku, ściany się trzymając, 
poczuł pod fcobą ziemie i za trzymał się m mo- 
wolnie. Ciemno było zupełnie. Sięgnął więc do 
kieszeni, wydobył hubkę i krzesiwo i ognia skrze- 
sał. Kilka błysków światła i potem zapalony czyr 
pozwolił mu objąć okiem całą jaskinię.

Wszyscy, mając w pamięci wyciąganie z po­
śród nich hakami ofiar, instynktownie, w celu 
tylko obrony biernej, powodowani instynktem sa­

mozachowawczym, stłoczyli się ku tylnej ścianie 
lochu. Zgrupowali się w kupki bądź przypadko­
wo, bądz pokrewieństwem złączone. Jedn i  stali 
przytuleni do siebie, przerażeni,  szeroko otwo- 
rzonemi oczyma patrząc w iskry, sypiące się 
z pod krzesiwa, nie wiedząc, co to wszystko 
znaczy; inni, zmęczeni i osłabieni męczarnią mo­
ralną, jaką zmuszeni byli przebywać, oparłszy się 
jedni na drugich głowami, leżeli nieruchomi, sił 
nie mając ruszyć się.

Wejście nieznajomego człowieka, który krze­
sząc ogień, przypatryw ał się tłumowi więźniów, 
w j e d n y m ' momencie rozbudziło w szystk ich . Opa­
nowała ich niepewność i trwoga.

Ze stanu tego wvprowadził ich głos Sudijenki.
Krzesząc ognia i zapalając hubkę, mówił pół­

głosem :
—  Loch otwarty... uciekajcie na Janówkę.. .  kto 

wie, niech pokaże drogę... tam juz nie ma haj­
damaków...

Ruch się zrobił w jednej chwili.
—  Tylko cicho... po za ratusz .. nie przez ry­

nek, bo tam śpi pijana hołota...
Jakkolwiek strój Sudijenki na pierwszy rzut 

oka budził w więźniach obawę, słowa jego, w 
których współczucie i litość się odzywały, na­
tchnęły  wszystkich wiarą i nadzieją.

To też się hurm em  rzucili do otworu.
— Nic kupą... nie kupą... po dwóch po rrzed 

wychodzić... a ostrożnie, ażeby który z was nie 
zbudził śpiącego dziada ..

Nie upłynęło pół godziny, a loeh się wypróż­
nił. Ani żywej duszy już w nim nie było.

Sudijenko stał nad otworem aż osiatui więzień 
w yszedł.

Postał jeszcze chwilkę i patrzył za odchodt?- 
cymi.

—  Z wiezienia wydobyli się, obyż i rei tych 
charcyzów uszli! —  pomyślał.

Potem  zamknął cicho ladę na kłódkę, a klucz 
włożył znowu za pas śpiącemu bez pamięci Ha- 
rasyraowi.

Ani się ruszył, ani drgnął nawet
Spał jak zabity.
Zatknąwszy klucz za pas Harasymowi, Sudijen­

ko do domu się skierował.
Rzucił jeszcze raz okiem na rynek, r,a śpią­

cych hajdamaków 1 na futor poszedł.
Dziad Harasym spał w najlepsze. —
Jeszcze się brzask dzienny nie zarysował wy­

raźnie na niebie, kiedy w półcień ■■ nocy widać 
było kupkę ludzi, zbliżających się do ratusza. 
Ciemność nadawała im kształty olbrzymów posu­
w ających się powoli. Cisza nocy, otoczenie —  
szeregi ^pis, w etniętych w ziemię, samopałów, 
opartych lufami o siebie, a pomiędzy spisy i sa­
mopały grom adę śpiących, pijanych charcyzów, 
p-upy, w iszące na m ai niach lub słupach albo te ł  
rozrzucone tu i ówSzie na drodze, we krwi wła­
snej skrzepłej broczące, —  wszystko to nadawało 
temu obrazowi nocnemu charakter dzikości 
i grozy.

N a tle lego obrazu przesuwała się grupa nia- 
znajomych ludzi. Szli, szepcąc coś do siebie, 
wprost do bramy ratuszowej, przed którą twar­
dym snem  pijackim spał Harasym. (G. d. n.)
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ministe” z krótkiego pobytu u nas przekonać, że 
stosunki szkolne nie są u nas zbyt znakomitemi. 
I /obrem i ich chyba nie nazwie, chyba, że p. mi­
nis ter  pozwolił się łudzić zew nętrzną robotą, cze 
go wszakże me przypuszczam.*

Na tę sprawę ostatnią nie dał  jeszcze m inister 
B o s s ę  dostatecznego wyjaśnienia; w  odpowiedzi 
swej jednak na przem ówienie szanownego posła 
polskiego zaznaczył swe stanowisko wobec szkol­
n ic twa polskiego tak n ieprzychylnie i wręcz wro­
go, że rozwiał wszelkie nadzieje, iżby „now a era 
przez „ugodowców" zainaugurowana, mogła j 
kimkolwiek p rzyn ieść  ludności polskiej ulgi.

N a  tem sam em  posiedzeniu zabierał jeszcze 
pos. ks. Jażdżewski p o  t r z y k r o ć  głos w sej 
m ie p r a s k im : raz zbijał twi 3ruzenia ministra Bos- 
sego o nauce lęzyka polskiego w szkołach ludo­
wych, dw a razy zaś przem awiał w toku obrad 
nad  kw estyą przewodnictwa w nadzorach szkol­
nych.

Jakikolwiek będzie realny skutek wystąpienia 
ks. Jażdżewskiego, —  my tutaj,  w kraju, z praw- 
dziwem  uznaniem  jes teśm y dla niego za to, że 
wobec przeważającej większości niemieckiej zajął 
im ieniem Koła polskiego stanowisko, odpowiada 
jące godności reprezentowanej przez nie, a że­
lazną ręką' germ aniza torów  gnębionej ludności

Proces panamski.
C z w a r t y  d z i e ń  obrad w procesie panam  

skim rozpoczął się od przesłuchania świadków, 
którzy sami byli w P anam ie  i mogli się przeko­
nać naocznie o stanie robót i o nadużyciach To­
w arzystwa panamgkiego. Atoli zeznania te| g rupy  
świadków nie przyniosły żadnych  nowych, dla 
procesu ważnych szczegółów.

Były oficer m arynark i  F r a y s s e c ,  który po 
rzucił służbę rządową, aby zostać agentem  Tow. 
panamBkiego, opowiada, w jakim s.anie zastał ro 
boty panamskie i twierdzi, że w edług  tej m eto­
dy i tego planu, jaki widział, cały projekt wyda­
w ał  m u się niemożliwym do uskutecznienia. U w a­
gi swoje zakomunikował obu Lessepsom, lecz 
opinii jego nie uwzględniono. Zresztą wkrótce 
porzucił służbę w Tow. panam skiem , ponieważ 
stracił zaufanie i wiarę w powodzenie p rzeds ię ­
biorstwa.

N astępny  świadek R e ł a u l t ,  pensyonowany 
in tendan t wojskowy, zeznał, iż p ierwotnie miał 
nieograniczone zaufanie do Lessepsa, którego 
w pros t  ubóstw ia ł lecz widząc całą orgię finanso­
wą Tow . panam8kiego, zupełnie stracił wiarę w 
powodzenie przedsiębiorstwa. Świadek krytykuje 
postępow anie Rady zarządzającej Towarzystwa, 
szeroko rozwodzi się nad  rozmaitemi manewrami, 
jakich Towarzystwo używało, lecz zeznania jego 
są  dosyć bałam utne i '  nacechowane są widoczną 
niechęcią osobistą. Świadek zaczepia obecnego na 
obradach likwidatora M o n c h i c o u r t a ;  stąd 
wywiązuje się nade r  ożywiony i drastyczny dyalog, 
Uk ii  prezydent zmuszony jest kilkakrotnie po­
wściągać świadka. Ten  jednakże,  n i 1 zważając na 
uwagi p rezydenta ,  rozwodzi się nie do rzeczy i 
wciąż patetycznie powtarza, że przem awia w imie­
niu w ielu pokrzywdzonych i zrujnowanych. Osta­
tecznie zniecierpliwiony p rezyden t p rze ryw a jego 
gadaninę i zrzeka się jego dalszych zeznan.

Ś wiadek L a n d r o d i e  w r .  1890 był w P a ­
nam ie i po pow rocie  wydał w spom nienia ze swej 
podioży.

P r e z y d e n t :  Czy nie robiono panu propozy- 
eyi, ażeby pan. za pew ne wynagrodzenie, nie 
ogłaszał gwych wrażeń z pobytu w P anam ie  ?

Ś w i a J e k :  Tak  jest, przychodził ktoś do 
mnie i robił do tego aluzye, lecz odrazu powie­
działem mu, że niewłaściwą obraf drogę W P a- 
n a m l e  s łyszałem jak  Karola L essepsa  nazywa­
no złym duchem przedsiębiorstwa W  C o l o n  
widziałem wzburzone t łum y robotników, którzy 
krzyczeli, że Karola Lessepsa  do wody wrzucą, 
gdy im. się na oczy pokaże.

Z kolei przesłuchano g łów nego buchaltera Tow. 
panam skiego  H i e r o n y m u  s’a. Zeznania jego nie 
dosta rczy ły  żadnych  in teresujących szczegółów.

Obrady ożywiły się, skoro przystąpiono do 
przesłuchan ia  głośnego dzisiaj 0  b e r  n a ó r  f f  e r  I. 
Samo wywołanie tego nazwiska zrobiło już w ra ­
żenie, i z ciekawością przypatryw ano się człowie­
kowi, k tó ry  dostał dw a miliony za pomysł, i to 
nie nowy, lecz oddaw na powszechnie znany. 
P rezy d en t  z trudnością w ym awia jego niemieckie 
nazwisko, aż w końcu, za p rzykładem  Lessepsa. 
nazywa świadka po imieniu —  panem  Hugo. 
N azw a ta  brzmi poufale, ale pan Hugo m usiał 
pomim o tego wysłuchać bardzo p rzykrych  słów 
praw dy  od prezydenta.

P r e z y d e n t :  Ozem się pan t r u d n i?
Ś w i a d e k :  J e s te m  rentierem.
P r e z y d e n t :  Czy nie może pan dodać do 

tego jakiegoś określen ia?
Ś w i a d e k :  Nie, gdyż wycofałem się już  zu­

pełnie  z interesów bankowych.
P r e z y d e n t :  I le  pan dostał od Towarzystwa

Ś w i a d e k :  Dostałem 2 ,047.000 franków.
P r e z y d e n t :  To nieprawda: dosta ł pan  więcej.
Ś w i a d e k  obstaje p rzy  podanej cyfrze i t łu ­

maczy, że część tych pieniędzy des ta ł  za pomysł 
emisyi losów panamskich, część zaś za udział w 
syndykacie operacyjnym. Potrzeba było pięciu mi­
lionów na koszta emisyi i dla tego utworzył się 
syndykat. Rozumie mnie pan, panie prezydencie?

P r e z y d e n t :  J a k  najzupełniej.
Ś w i a d e k :  Było przy tem znaezne ryzyko, 

ale powiodło się. Włożyliśmy 2 1/,  franka, zyska­
l iśm y ' 55  franków.

P r e z y d e n t :  Czy nie może pan dokładniej 
powiedzieć, ile pan  na  tem zarobił?

" W i t d e k :  Nie przypom inam  sobie.
P r e z y d e n t :  J a  panu  p om ogę :  dostał pan 

trzy miliony.
Ś w i a d e k  zaprzecza temu.
P r e z y d e n t :  A zatem co pan u t r z y m u je ?
Ś w i a d e k :  Za pom ysł dosta łem 1,800.000 

franków.
P r e z y d e n t :  Zobaczymy. A za co pan dostał 

resztę?
Świadek  objaśnia szczegółowo operacyę giełdo­

wą, polegającą na  tem, iż z góry sprzedawano 
spodziewany wynik subskrypcyi i kilkakrotnie 
p y t a : Rozumie m nie  pan, panie prezydencie ?

Ś w i a d e k :  Dzięki m em u pomysłowi Tow. pa- 
nammcie tyle osiągnęło, że doprowadziło 800 ty ­

sięcy obligacyj do kursu 300  franków, podczas 
gdy  podobne papiery notowano na giełdzie pa 
ryskiej nie wyżej nad 160.

P r e z y d e n t :  Czy prowadził pan korespon- 
deneye z Towarzystwem.

Ś w i a d e k :  Nie, wszystko ułożyliśmy ustnie.
P r e z y d e n t :  Z kimeś się pan u k ła d a ł?
Ś w i a d e k :  Z p. Karolem Lessepsem.
P r e z y d e n t :  Pański pomysł był rzeczywiście 

szczęśliwy. Akeyonaryusze mają P anu  wiele do 
zawdzięczenia. Ale cóż to za taka nieznana i n ie­
zwykła kombinacya, że dano panu za nią aż dwa 
miliony?

ś w i a d e k :  Przepraszam,wcokolwiek mniej.
P r e z y d e n t :  Wszak emisye losow są stare, 

jak_ świat.
Ś w i a d e k :  W takiej formie nigdy nie były 

zastosowane, mianowicie z gwarancyą, jaką  za­
proponowałem.

P r e z y d e n t :  Ciekawa rzecz je d n ak ż e ,  że 
pieniądze te dostał pan tak późno, znacznie póź­
niej, niż urzeczywistniono pański, d la  pana zw ła­
szcza tak praktyczny pomysł. Wszak dano panu 
te pieniądze także na pozyskanie kulisy g ie łdo­
wej, aby nie przeszkadzauo emisyi.

Ś w i a d e k  objaśnia ze stanowiska fachowego, 
w jaki sposób zjednywa się kulisę giełdową przy 
każdej emisyi.

P rezy d en t  wzywa rzeczoznawcę F l o r  y’e g  o, 
aby podał swą opinię o zeznaniach Oberndórffe- 
ra. F lo ry  wyjaśnia fachowe kwestye, które p o ru ­
szył Oberndórffer i czyni przytem wzmiankę o 
p r z e k u p y w a n i u  o s o b i s t o ś c i  p o l i t y c z ­
n y c h .

P r e z y d e n t  mu przerywa z niecierpliwością: 
Zostaw pan tę kwestyę —  nie należy ona do tego 
procesu. A  co do pomysłu pana Hugo, to po­
m ysł ten zmierzał jedynie do tego, aby wvcią 
gnąć 200  milionów oszczędności z kieszeni dro 
buych  przemysłowców i drobnych kapitalistów.

P r e z y d e n t  zwraca się następnie do Karola 
L essepsa :  P an ie  Lesseps, czy zeznania Obern- 
dórffera są prawdziwe ?

L e s s e p s :  Nie mogę iin nic zarzucić. A czy 
p. Hugo był wynalazcą swego pomysłu, w to nie 
m ogłem  wchodzić; dość. że przyniósł nam po 
m ysł gotowy i dobrze obmyślany, i za to został 
wynagrodzony.

Lesseps mówi kilka kom plem entów  Oberndórf- 
ferowi za jasne rozwinięcie sw ych poglądów wo­
bec trybunału .

P r e z y d e n t :  Dobrze już, uwagi te są zbyte­
czne.

L e s s e p s :  P a n  Hugo dał nam pom ysł,  a 
p rzy tem  był spekulantem.

O b e r n d ó r f f e r :  Na własny tylko rachunek. 
L e s s e p s :  To tłomaczy wysokość wynagro 

dzenia.
P r e z y d e n t :  A zatem zawarł pan układ z 

panem Hugo. aby zapewnić sobie poparcie ku­
lisy.

L e s s e p s  (uśmiechając s i ę ) : Byc może.
N a tem skończyło się p rzesłuchanie  Obern- 

dórffera. Z kolei przesłuchiwano kilku pokrzyw­
dzonych- akcyonaryuszów. Ich  zeznania były zgo ­
dne. W szyscy uważają się za wywiedzionych w 
pole, niegodnie oszukanych.

Dalsze obrady odłożono do wtorku

groźnej pozycyi szermierskiej. Dlatego pomijamy 
z zasłużoną w zgardą  dziki wrzask szum nych  a 
pustych krzykaczy, k tórych cała robota polega na 
tem, aby podstępnem i lecz bezsiluemi sposobami 
N iem ców austryackich poróżnić.

Takie i tym podobne uwagi spotykamy i w in ­
nych dziennikach, a wszystkie świadczą o tem, 
że w łonie zjednoczonej lewicy rozterka musi
być nie mała, jeżeli z jej obozu takie głosy się 
odzywają.

Bądź jak bądź Izba poselska zbiera się ju tro  
pod znakiem zapytania, bo niema żadnej podsta­
wy do przypuszczenia, że konfereiicye doprow a­
dzą do wyniku przez rząd pożądanego.

Z obozów ruskich.
Nowy rok ruski zastał trzy stronnic twa nieco 

w odmiennej szacie, aniżeli p rzed rokiem. S tron ­
nictwo uarodoweow wyparło się „nowej e r y “ , 
moskalofile podcięci potulili na chwilę uszy, a rus­
cy radykali pocieszają się, że jakkolwiek nie wie­
le dotąd zrobili, to mają nądzieję, że w p rzy­
szłości więcej im się uda. W miejsce Halickiej 
R u si  zaczął już wychodzić —  ja k  donosiliśmy 
H aliczanin; jęz jk  jego tak samo spaczony, jakim 
był Hal. R u si, zamiast Bełeja podpisuje uowy 
dzienuik p. Klemertowicz, ton nieco łagodniejszy, 
tendeneya pokojowa. H aliczanin  dążyć będzie —  
pisze we wstępnym  artykule redakeya — do 
skonsolidowania wszystkich trzech stronnictw.

„Czarna troska o przyszłość ruskiego narodu - -  
pisze H aliczanin  — stoi nad  moją kolebką i wal­
ka o dalsze istnienie narodu na pradziadów zie­
mi. H aliczanin  będzie żywym organem żywych 
potrzeb i interesów ruskiego narodu, wiernem 
echem  krzywd i żalów jego, nieustraszonym 
obrońcą zdobyczy tysiącletnich.“ Dalszy roz­
dział stronnictw  uważa H aliczanin  za samobój­
stwo, za kopanie mogiły dla siebie własuemi r ę ­
koma. Co się tyczy spraw cerkiew nych, to H ali 
czanin  bronić będzie autonomii i czystości ru­
skiego obrządku.

P rzedstaw ienie swe czytelnikom kończy ua 
stępca H alickiej R u s i  i nieodroduy jej synek 
oświadczeniem, że sz tandar jego czysty jak rus  
skaja  (!) dusza, uczciwy, jak odwieczua prawda 
russkiego (!) narodu. Wyraźniej chyba już  się było 
trudno przedstawić. Wiem, z kim m am y do czy­
nienia.

Przy H aliczaninie  wychodzić nadal będzie, jak 
dawniej przy H al. R u si  pismo dla ludu ruskiego 
Russkoje Słowo. Jak ie  szerzy ono tendeneye, wy­
starczy przytoczyć maleńkich kilka ustępów z kro­
niki. W edług  tego małego pisemka moskalofii 
skiego odbędzie się nabożeństwo za duszę Nau 
mowicza „ s t a r a n i e m  w ł o ś c i a n  (!) w y s o k o  
c e n i ą c y c h  zasługi zmarłego, położone około 
podniesienia oświaty i odrodzenia russkiego na­
rodu w Galicyi.“ Dalej toż samo Russkoje S ło  
wo wzbudzić, się stara wśród Indu nieufność ku 
biskupom ruskim. Pisząc bowiem o kurendzie bi­
skupiej przeciw  Hal. R u s i  i Narodow i wydanej, 
powiada, że nie dali biskupi dowodów, że te pis-

wróżyć powodzenia. Szanse jego dzisiaj tak się 
przedstawiają, że za jego przyjęciem głosować bę­
dą naroduwcy liberalni, konserwatyści i tak zw a­
ni w olno-konserw atyw ni, podczas gdy  przeciw 
projektowi zdeklarowaną większość s tanow ią: 
stronnictwo c e n t r u m  i wolnomyślni wraz z so- 
cyalnymi demokratami.

ma szerzą szyzmę, bo 
a chyba za winę i.n

dowodów ua to nie mają, 
poczytują to, że bardzo

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 16 stycznia.

Ju tro  zbiera się Izba poselska Rady państwa, 
a koufereneye program owe ministerstwa z p rze ­
wodnikami trzech  stronnictw  w celu utworzenia 
większości, dotąd nie dały  żadnego rzeczywistego 
wyniku. Ostatni komunikat donoszący o ostatniej 
tonferencyi ze zjednoczoną lewicą mówi, że uk ła ­
dy będą się toczyć dalej, co tyle znaczy, że d o ­
tąd uieosiągmęto porozumienia, ale też nie ze r­
wano układów w nadziei, że w końcu przecież 
da się coś zrobić przynajmniej na  początek.

Dlaczego te konfereneye tak się przewlekają 
bez wyraźnego wyniku i bez pew nych  widoków 
jowodzenia, to dotąd tajemnicą, która kiedyś do­

piero na jaw wyjdzie. Wnioskując z nastroju wie­
deńskich  dzienników liberalnych z niedzieli, m u­
simy się domyślać, że przyczyną tej zwłoki są 
warunki, jakie stawiają przewodnicy zjednoczonej 
ewicy, ulegając naciskowi jednej frakcyi, skorej 

zawsze do opozycyi, jeżeli się nie uda w tych u 
kładach zdobyć dla lewicy dominującego w pań ­
stwie stanowiska. J e s t  to frakeya, która właści­
wie nie powinna należeć Jo  zjednoczonej lewicy, 
lecz do stronnictwa narodowo-niemieckiego, bo 
usposobienie jej i dążenie łączy j ą  z tem  s tron ­
nictwem. Uwzględnianie tej frakcyi jes t  dla le­
wicy poniekąd koniecznością, bo w razie rozwią­
zania Izby i rozpisania wyborów, uzyskanie prze- 

igi s tronnictwa narodowo-niemieckiego nad zje­
dnoczoną lewicą, może się stać bardzo prawdo- 
podobnem. Otóż strach przed taką sm u tną  ew en­
tualnością, obawa ufraty wielu m andatów na rzecz 
narodowców, zmusza przewodników lewicy do 
oglądania się na tę frakcyę skrajną. P rzestrogę 
w tym  k ierunku ma lewica w wyniku wyborów 
do Rady miejskiej w Libercu, gdzie właśnie stron 
nictwo narodowo-niemieckie odniosło zwycięstwo 
i w’ Radzie mieć będzie znowu przewagą.

Ze tak jest, pokazuje się ze wstępnych ar tyku­
łów niedzielnych w dziennikach, mających sty­
czność z lewicą. Z tych artykułów je d n e  starają 
się przemówić do serca i przekonania tej frakcyi, 
inne oburzają się w p i0st na tę frakcyę i na n a ­
rodowców za nieżyczliwość ich dla przewodników 
lewicy, z powodu ich usiłowań nad skleceniem 
większości, tw ierdzą że przeważna większość na­
rodu niemieckiego w Austryi wcale nie życzy so­
bie tego, by lewica z góry usuwała się od udzia­
łu  w pracy. — „Zaiste! niewdzięczna to rola — 
pisze między inuemi N . W- Tagblutt — zamiast 
do natarczywego występowauia wzywać do spu- 
koju, umiarkowania, do ch łodnego  rozważania 
wszelkich szans tak powodzenia ja k  i straty wśród 
teraźniejszej sy tuacji ,  tak obfitej wr trudne zaga­
dnienia. Ale też nie chodzi o to, aby jak krzy- 
kliw: aktorowie bawić galeryę. lecz o przedm io­
towe traktowanie spraw, które głęboko wnikają 
w życie narodów. Miliony austryackich Niemców 
uważałyby z pewnością za karygodną lekkomyśl­
ność, gdyby ich mandataryusze nie mieli dość 
cierpliwości, aby wyczerpać wszystkie środki po
rozumienia, a natomiast gdyby jak  kom edyauty  „  _ , _
wykrzykując puste  i ja łow e frazesy stawali w | różnych stronnictw, nie można projektowi tem u

twardo bronią cerkwi, obrządku i narodu. Taki 
pokarm ruskiemu ludowi niesie Russkoje Słowo,

Oaprwi w ka n isy i wojskowej.
W  p ar la m en ta rn e j’ k o m i c y  i w o j s k o w e j  

toczyły się w piątek, ua  wieczornem posiedzeniu 
baruzo ożywione rozprawy. Stanowisko stronni­
ctwa wolnomyślnego zaznaczył pos. Eugeniusz 
R i c h t e r ,  przedłożenia rządowego bronił  znowu 
kanclerz, w dwukrotnem, sw em  przemówieniu.

R i c h t e r  w sycuacy zagranicznej nie upatry­
wał takiego dla Niemiec niebezpieczeństwa, jakie 
przepowiadał Oaprivi na poprzedniem  posiedze­
niu komisyi wojskowej. F r a n c y  a, osłabiona 
przesileniem , je s t  dzisiaj mniej,  niż kiedykolwiek 
zdolną do zawierania przymierza. Mówca uważał 
potrójne przymierze za silniejsze, niż je  p rzed­
stawiał kanclerz. A u s t r y a  najwięcej ma inte­
resu w potrójnem przymierzu. W ł o c h y  przez 
zabór Tunisu przez F rancyę  skazane są na udział 
w potró jnem  przymierzu, A n g l i i  zależy w wy­
sokim stopniu na te m ,  aby Włochom ua morzu 
śródziem nem  użyczać poparcia a równocześnie 
zdała od niego trzym ać Rosyę. W  ogóle położe­
nie polityczne me je s t  dzisiaj gorsze, niż w roku 
1890 lub 1887. Rosya na mobilizacyę potrzebuje, 

to sam kanclerz p rzyznał,  7 dni więcej, niż 
Niemcy. R ichter  porównyw ał następnie liczebny 
stan armii niemieckiej z francuską i rosyjską i 
przyszedł stąd do przekonania, że F ra n c y a  wcale 
nie ma przewagi nad Niemcami. Mówca imieniem 
swego stronnic tw a oświadczył, iż zezwoli ono na 
zwiększenie corocznej liczby rekrutów o 22.000 
ludzi,  t. j. o tyle, ile wymagać będzie dwuletn ia  
służba wojskowa, i o 18.000 ludzi w rezerwie 
uzupełniającej. Wynosi to jednak dwie trzecie 
części tego, czego żądał Caprir..  N a  w i ę c e j  
n i e  p o z w a l a  s t a n  e k o n o m i c z n y  k r a j u .  
Jeżeli  rząd obstawać myśli za tem, aby przedło­
żenie wojskuwe przyjąć bez zmiany, to komisya 
je s t  zbyteczną, a jesfii kwestya uiuie |sza przecho­
dzi w walkę między rządem a p a r la m en tem ,  to 
dobrze będzie ,  jeśli walka ta rozegra się jaknaj-  
prędzej.

Na to zabrał głos O a p r i v i  i polemizował 
z Richterem , uważając wywody jego za podejrze­
nia, przeciw  rządowi podnoszone. Rząd uważa 
przedłożenie wojskowe za potrzebne i będzie go 
bronić, ja k  długo będzie mógł. Nie idzie o to 
aby liczbę żołuierzy zwiększać w nieskońezouość, 
lecz aby ich mieć dostateczuą liczbę do odparcia 
napadu francuskiego. Twierdzenie poprzednio 
przez mówcę wyrażoue, że Rosya potrzebuje o 7 
dni więcej na mobilizacyę, niż Niemcy, n i e  d o ­
t y c z y  g u b e r n i i  w a r s z a w s k i e j ,  g d z i e  
j u ż  o b e c n i e  w o j s k o j e s t  n a  s t o p i e  w o ­
j e n n e j ,  a konnica rosyjska każdej chwili p rze­
jechać może przez granicę.

W dalszym ciągu przemawiali posłowie S t n r n m  
H e b e l -  Pierwszy z nich dom aga! się wpro­

wadzenia monopolu tytoniowego na pokrycie ko­
sztów zwiększania armii, drugi radził oszczędzać 
obecuie i nie z w i ę k s z a ć  s i ł y  z b r o j n o i  
w c z a s i e  p o k o j u .

G a p r  i v i polemizował' następnie z B e b 1 e m, 
dowodząc, że plany V e r d y e g  o muszą być za­
niechane, a Niem cy muszą mieć armię tak liczną, 
aby wytrzymać napad z dwóch stron.

Reasumując to, co w spraw ie  przyjęcia p ro ­
jek tu  wojskowego pow iedz ie li , czy to w p a r la ­
m encie ,  czy w komisyi wojskowej reprezentanci

Z  Paryża.
W ślad za dziennikami Uocarae i Lanterne, 

F igaro  także zaczepia p r e z y d e n t a  r e p u ­
b l i k i  i udziela mu rady, aby u s t ą p i ł  z e  
s w e g o  s t a n o w i s k a .

Figaro  rozumuje, iż p. C a r n o t  wie o tem 
że rozpoczęto przeciwko niemu kampanię. Nie 
stracił on jeszcze popularności, ale ludność za­
czyna wierzyć, że o nadużyciach panamskich 
wiedział oddawna i tolerował j e ;  stąd też ogół 

sk ła d a  na p rezyden ta  część odpowiedzialności za 
spraw ę panamską. Łatw o byłoby dowieść, —  
mówi Figaro  —  że p. Carnot ze stanowiska re ­
publikańskiego ma najzupełniejszą słuszność, ale 
usposobienie um ysłów  jest obecnie tego rodzaju, 
iż nie podobna polegać na samej logice i s ł u ­
szności. To też p. Carnot powinienby wydać orę­
dzie z oświadczeniem, że w interesie republiki 

państw a ustępuje ze swego stanowiska. Figaro  
sądzi, iż wówczas należałoby wybrać na p rezy ­
denta wojskowego, któryby mógł urzeczywistnić 
ideał republiki o t w a r t e j ,  u c z c i w e j  i t o l e ­
r a n c y j n e j  w myśl p rogram u pana P i o n ,  
znanego przywódcy prawicy konstytucyjnej. N a­
stępne artykuły F igara  dowodzą jednakże, iż 
dziennikowi tem u chodzi nie o republikę, lecz o 
restauracyę monarchiczną, ponieważ zaraz naza­
jutrz po w spom nianym  artykule wychwala h ra ­
biego P a r y ż a ,  jako męża, który może oddać 
F rancy i n iem ałe  usługi.

Ud paru dni krążą pogłoski, iż władze sądo­
we mają wystąpić z prośbą o wydanie nowej 
seryi członków parlamentu, skomromitowanycli 
w sprawie pauamskiej.  Jak  dotychczas pogłoski 
te nie sprawdziły  się, gdyż na ostatniem posie 
dzeniu Izby nie było mowy o wydaniu nowych 
członków parlam entu  —  wniesiono tylko proje- 
kta rzeczowe, mianowicie projekt o p o d a t k u  
g i e ł d o w y m  i projekt dotyczący podwyższenia 
maksymalnej kwoty b a n k n o t ó w ,  przeznaczo­
nych do obiegu, do c z t e r e c h  m i l i a r d ó w .

W ed ług  niektórych dzienników okazało się na ­
wet, że jeden  z w ydanych już człoukow par la­
m entu ,  były minister  handlu  Juliusz R o c h e  
jest niewinny, i kroki sądowe przeciwko niemu 
mają być wstrzymane. Oskarżenie polegało na 
pomyłce skutkiem  jednobrzm iących  nazwisk 
Pieniądze o trzym ał R o c h e ,  ale nie minister 
handlu, lecz inni jakiś Roche.

Proces B a i h a u t a .  który przyznał' się do 
winy, iż o trzym ał od towarzystwa panamskiego
375.000  franków, rozpocznie się niebaw em po 
ukończeniu toczącego się obecnie procesu pa- 
uamskiego. Do procesu B a i h a u t a  mają być 
wciągnięci także i inni deputowani i senatorowie, 
oskarżeni o przekupstwo.

Najświeższą nowością z dziedziny nadużyć pa- 
namskich jest podejrzenie rzucone na am basado­
ra włoskiego p. M e n a b r e a ,  że wziął od Tow. 
pznamskiego pól miliona franków. Podobno  F re y -  
ciuet zeznał p rzed  sędzią śledczym, ze lia jegu 
polecenie H ertz  wypłacił am basadorowi M. 500 
tysięcy franków. Otóż Gocarde twierdzi, że am ­
basadorem tym  nie je s t  bar. M o h r e n h e i m ,  
jak przypuszczano, ani niemiecki am basador  br. 
M u n s t e r ;  pozostaje zatem tylko am basador 
włoski Menabrea. W  kołach politycznych z wiel- 
kiem zaciekawieniem oczekują, co na to powie 
p. M enabrea.

Delegaci ankiety parlam entarnej,  którzy p rze­
glądali papiery  bar. R e i n a c b  a, wykryli jeden 
ciekawy szczegół, a mianowicie znaleźli list Rot 
szylda, w którym tenże przyrzeka wziąć udział 
w założeniu nowego Towarzystwa elektrycznego, 
ale jedynie p o d w a r u n k i e m ,  że Korneliusz 
H e r t n i e w e j d z i e  d u  r a d y  z a r z ą d z a j ą  
c e j  t o w a r z y s t w a .  W tych sam ych papierach 
znaleziono dowody na to, że Arton wydał parę 
drobnych czeków bulanżyście Laurowi, ale nie 
chodziło tam o spraw ę panam ską .

G r u p a  w y b i t n y c h  s e n a t o r ó w  udała 
się do p rezydenta  m inistrów R i b o i a .  aby wy­
razić swe oburzenie z powodu zaczepek, wymie­
rzonych przeciwko prezydentowi Carnotowi i za­
pewnie, że republikańskie stronnictwo senatu  go­
towe każdej chwili skupić się z całą ufnością 
około osoby prezydenta  republiki i wystąpić w 
ego obronie.

C z ł o n k o w i e  I z b y  p o s e l s k i e j ,  którzy 
nie należeli do żadnego z poprzedn ich  par lam en­
tów, a więc nie m ogą być podejrzywani o p rze ­
kupstwo odnośnie do sprawy pauamskiej, u t w o ­
r z y l i  o s o b n ą  g r u p ę  p a r l a m e n t a r n ą .

Bulanżysta dep. A i m e 1 zarzucił w je d n y m  z 
prowincyonalnyob dzienników byłem u ministrowi 
robót publiicznych p. Y v e s  G u y o t ,  że wziął
200 .000  franków od p rezydenta  Kompanii A tlan­
tyckiej P e r e i r e ’a za wniesienie projektu ro ­
bót portowych w H a u i l l a c .  P e r e i r e  i
G u y o t  wytoczyli 
czerstwo.

oskarżycielowi proces o osz-

Witte przedstawił 
dowieść, że wsku- 
nowych podatków

Z  R osyi.
Minister skarbu rosyjski, p 

o udż t t  na 1893 r. i s tara się 
tek nowych rozporządzeń i 
wszystko wróci do norm alnego stanu. Dochody 
obrachowane na 1 .040 458.000 rubli, z nich
68.500 .000  pożyczek, g łównie na budowę kolei 
ybirskiej i innych rządowych, a dochody zwy­

czajne, w kwocie 961 .2o0 .000  rub. mają przo- 
wyzszać zwyczajne wydatki (947 .7 0 0 .0 0 0  rub .)  o
13.500 .000  rub. Ale rozpatrując się w poszcze­
gólnych ar tykułach budżetu możemy spostrzedz, 
że powiększenie zwyczajnych dochodów zależy 
od rozmaitych przypuszczeń, a mianowicie od o- 
czekiwanych nowych dochodów z powiększonych

nowowynalezionych podatków, mianowicie: od 
akcyzy wódczanej 15.000.000, od rytoniu 2,300.000, 
od cukru 7,500.000, od nafty 6,000.000, od za 
pałek 2 ,800.000, razem około 33 ,600.000. Czy 
ziszczą się te nadzieje, rzecz bardzo wątpliwa, 
bo doświadczenie pokazało od kilku lat, że sko- 
>'o się powiększa akcyza od wódki, już  teraz do­
prowadzona do bardzo wysokiej cyfry, dochód 
stale się zmniejsza, a ogrom ne powiększenie p o ­
datków od tytoniu, nafty, i t. p. powinno wywo­
łać upadek, a nie wzrost konsumcyi. Oprócz te­
go p. Witte przypuszcza 24 .000 .000  powiększe­

nia dochodu cłowego, nie wiadomo na jakiej 
podstawie, chyba dlatego, że r. 1892 był naj­
gorszy z najgorszych. A może liczą na polepsze­
nie hand lu  ?. N iem cam i wskutek projektowanej 
ugody ? Takim sposobem nadzieje budżetowe pe­
te rsburskiego m inistra  mają bardzo niepewną 
rzeczywistą podstawę, gdyby naw et stan mająt­
kowy państw a polepszył się wskutek urodzaju 
1892 r., co jes t  rzeczą nader  wątpliwą, powiemy 
nawet, że niemożliwą.

Czego zresztą p. W itte  skryć nie może, to o 
grom ne zubożenie skarbu wskutek przeszłoro- 
eznej i zaprzeszłorocznej głodowej klęski. W cią­
gu swego u rzędow ania  p. W yszniehradzki potra­
fił za pomocą konwersyj i innych pożyczkowych 
operacyj, które swoją drogą powiększyły dług 
państwa i zwyczajne każdoroczne wydatki, na­
gromadzić kasowy zapas, który wynosił na po ­
czątek 1891 r. około 220 ,000 .000  rubli. Z tego 
wydano w 1891 i 1892 r na sam ą głodową za­
pomogę 160 przeszło milionów, tak że projekto 
wuny zapas na r. 1892 wynosi zaledwie 30 m i­
lionów. Gdyby się udała przeszłoroczna poży­
czka, byłyby w kasie p ien iądze ; teraz zaś oka­
zuj i się, że pożyczka w 1893 r. jest prawie n ie ­
unikniona i zobaczymy, jak p. W itte  temu zada­
niu podoła.

Z  Serbii.
Walka stronnictwa radykalnego z rządzącem 

obecnie stonnictweni l iberalnem  przybiera coraz 
groźniejszy charakter.  Jak  wiadomo w S e m e n -  
d r y i  i C z a c z a k u  przyszło do krwawych zajść, 
a obecnie dochodzą wieści o wzburzeniu, jakie 
panuje w J a g o d i n i e i  K r a g u j e w a c u ,  a które 
grozi nowemi zajściami. O zajściach w S t  m e n ­
el r  y i i C z a c z a k u  spotykamy najróżnorodniejsze 
doniesienia, stosownie do stanowiska, jakie zajmu­
je źródło, z którego pochodzą doniesienia. W obu 
miejscowościach wyborcy zamierzali wypowie­
dzieć za pomocą głosowania wotum nieufności 
zarządom gm innym  złożonym z radykałów, 
W C z a c z a k u  zamiar ten doprowazono Jo  skutku, 
natomiast w S e m e n d r y i  radykalni ojcowie mia­
sta przeszkodzili głosowaniu. Obsadzili oni ratusz 
g rom adą  zbrojnych, którzy stale tam przebywali. 
Obywatelom, którzy chcieli przeglądać listy wy- 
)orcze, odmówiono tego wbrew ustawie- Gdy 

prefekt powiatowy chciał w towarzystwie żandar­
ma dowiedzieć się o przyczynie takiego postępo­
w ania ,  załoga ratusza powitała go strzałami, 
przy czem żandarm  padł nieżywy a prefekt ty l­
ko przypadkiem  ocalał. W C z a c z a k u  natomiast 
radykalni radni zabarykadowali się w ratuszu i 
ustąpili dopiero przed wojskiem, które odebrało 
kasę i akta gm inne.  P rzed tem  jednak pomiędzy 
zabarykadowanymi a oddziałem żandarm ów  
przyszło do wymiany strzałów, przyczem po s tro ­
nie radykalnych pad ł jeden  zabity Przyczyną 
zaburzeuia, w J a g o d i n i e i  K r a g u j e w a c u  
je s t  również zamiar usunięcia radykalnej zwierz 
chności gminnej. R adykalne dziennikarstwo n :e 
potępia wcale postępowania swego stronnictwa, 
przeciwnie pochwala opór, a Borba  pisze wyi a- 
źnie. „Ustąpim y tylko przed bru ta lną  siłą i tylko 
wtedy, jeżeli przewyższać będzie nasze siły". 
Zdaje się® zatem, że dotychczasowe zajścia nie 
będą odosobnione że istnieje p rogram  czynnego 
oporo. Rząd będzie musiał zatem użyć całej V  
liergii, aby złamać opór s tronnic tw a radykalnego. 
Radykalny Odjek ogłasza przedłużenie traktatu 
handlowego z A u s t r o - W  ę g r a r a i  za nieważ­
ne i wzywa najwyższą Izbę obrachunkową, aby 
wezwała urzędy cłowe do zastosowania wobftc 
artykułów sprow adzanych z A ustro -W ęgier  auto­
nomiczną taryfę i uczyniła urzędników cłowych, 
osobiście odpowiedzialnemi w razie niepobierania 
wyższych opłat cłowych.

Z  B ułgaryi.
W  dniu nowego roku (starego stylu) odbyło 

się w pałacu ks. F e rd y n a n d a  uroczyste przyjęcie. 
Przybyło  na nie ciało dyplomatyczne, wszyscy 
ministrowie, przedstawiciele władz wojskowych i 
duchowieństwo. O północy ks. F e rd y n an d  wazwdł 
do sali tronowej i odbierał powinszowania- P rz e ­
mawiali p rezydent gabinetu, m etropolita i mini .  
stor wojny. Odpowiedź księcia brzmi prz*^01 a- 
niem o wzroście siły i rozwoju Bułgary*- »Na 
progu siódmego roku mego panowania* mówił 
książę, „przejmuje mnie radosną i usprawiedli­
wioną dum ą droga postępu i niezawisłości, po 
której kroczy rząd, a która przy objęciu panowa­
nia znalazłem zaledwie zaznaczoną. W  ostatnich 
czasach byliśmy świadkami faktów, które nietylko 
przyczyniły się do u trwalenia i rozwoju kraju, 
lecz także nadały mu zaszczytne stanowisko w°ród 
państw bałkańskich. Konstatuję powodzenie w każ­
dym k ie ru n k u ; możemy radośnie powitać nowy 
rok i z zaufaniem patrzeć w przyszłość" ■

W edług  wiadomości, jakie Pol. Corr. otrzymuje 
K o n s t a n t y n o p o l a ,  pogłoski o zamiarze 

R o s y i  wysłania cyrkularza w sprawie ^ewizyi 
konstytucyi bułgarskiej są nieprawdziwe. W edług  
tege źródła nieprawdziwe są także wiadomości, 
jakoby R o s y a  miała zam iar  porozumieć się z 
F r a n c y ą  celem wspólnej akeyi dyplomatycznej 
w tej sprawie. W poinform owanych kołach kon­
stantynopolitańskich R o s y a  nie rozpoczęła i uie 
ma zamiaru rozpoczynać z powyższego powodu 
jakiejkolwiek akeyi dyplomatycznej. Zapytała ona 
tylko Portę o jej zapatrywania i o trzymała odpo­
wiedź, że rząd turrek i  uważe rewizyę konsty tu­
cyi za w ew nętrzną sprawę B u ł g a r j i .  Od tego 
czasu R o s y a  nie przedsięwzięła żadnego kroku.

Kronika.
K r a k ó w , 16 stycznia.

W kościele 00. Kapucynów w so M g  po na­
bożeństwie za spokój duszy ś. p. dra Władysława 
K r a j e w s k i e g o  zasłużonego patryoty i lekarza, 
odsłoniętą zostsła i poświęconą piękna, z czarnego 
marmuru tablica pamiątkowa, ozdobiona bronzowem 
popiersiem zmarłego, wykonane® w wJpukło-rzeźbie 
przez artystę rzeźbiarza z Warszawy p, Woydygę. 
Tablic? wmurowano w wewnętrzną ścianę kościoła, 
przy ołtarzu św. Franciszka, po stronie prawej głó 
wnego ołtarza. Jest ona nie tylko wyrazem pamięci 

czci dla prawdziwych zasług ś. p, Krajewskiego, 
lecz pięknem dziełem talentu warszawskiego artysty. 
Fundowali tablicę liczni przyjaciele, towarzysze broni 
i wspńłwyguańcf syberyjscy, oraz wdzięczni pacjenci 

I ś. p. Krajewskiego. Podczas uroczystości przemawiał
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do licznie zebranych w kościele ks. Wacław. Kapu­
cyn, Sybirak, jeden z najlepszy (di przyjaciół przed - 
wcześnie zmarłego pntryofy.

Władze wojskowe domagaj;; to O wystawienia 
pięter na rem:zacli budującego się gmachu koszar 
obrony krajowej, a nadto domagają się przyśpiesze­
nia deeyzyi eo do budowy takieliże koszar w Kra­
kowie dla batalionów obrony krajowej z Wadowic, 
i Nowega SąciMi

Sprzedaż gruntów w Krakowie. Oferta gminy 
m Krakowa, na zaknpno gruntów wojskowych została 
przez ministra dra Steinbaeha odrzuconą. JdinUer 
er Steinbacli polecił sprzedaż gruntów jeszcze w 
tym miesiącu, wskutek czego tu ejs/a powiatowa dy­
rekcja skaibu ogłasza pod duiem l i  stycznia lR>'J 
1 2427. iż, grunta te sprzedane zostaną w drodze 
pisemnych otert w dniu dl lim . w którym to dniu 
do godz. 2 po południu olei ty składać wolno w biu­
rze naczelnika w powiatowej dyrekeyi skarbu Otwar­
cie ^ofert nastąpi w dniu 1 lutego br. o godzinie 9 
rano. Grunta te sprzedane zostaną w 7 grupach i 
t a k ;  grupa I, wynosząca 1143 sążni, powyżej oeny 
wywołania 9 1 5 5  z łr;  grupa Ii, wynosząca 802 są­
żni, powyżej ceny 12.022 z ł r ;  grupa IV, wynosząca 
3 morgi 1017 sążni, powyżej ceny 11.634 złr.; 
grupa Va, wynosząca 457 sążni, powyżej ceny 6260 
z ł r ;  grupa Vb, wynosząca 920 sążni, powyżej ceny 
12 604 złr.; grupa Vc, wynosząca 1310 sążni, po­
wyżej ceny 17924 złr. i grupa 'VIII, wTynosząca 
720 sążni, powyżej ceny 10 950 złr. Rosztę grup 
sprzedało ministerstwo skarbu już poprzednio za ce­
nę szacunkową, nie gminie, lecz osobom prywatnym 
bez rozpisania licytacji.

Zapomogi dla rękodzielników. Procent w kwo­
cie 140 złi od fundacyi galie. akcyjnego Banku 
hipotecznego we Lwowie, wynoszącej 3.000 złr., roz­
dzielony zostanie w r. 1893 między dwóch ręko­
dzielników do gminy miasta Krakowa przynależnych, 
bez różnicy wyznania, jako zapomoga Ubiegający 
się o tę zapomogę winni do podań swych dołączyć 
dowód przynależności do gminy m. K rakow a, do­
wód urodzenia w Krakowie, świadectwo moralności 
i świadectwo ubóstwa, oraz kartę przemysłową. —  
Termin do wnoszenia podań wyznacza się najdalej 
do 15 lutego b. r.

Magii.trat ogłasza, iż wystawioną będzie do przej­
rzenia, począwszy od dnia 22 do 31 hm. w wydziale 
magistratu lista roczna osób, do słushy w pospoli­
tym ftfsrsnUi obowiązanych. wr r. 1874 urodzonych, 
do gminy miasta Krakowa przynależnych.

Mylnie zapisani lub pominięci w liście rocznej 
mogą wrnosić. w terminie powyższym pisemnie lub 
nstnie uzasadnione zgłoszenia.

Namiestnictwo zamianowało komisarzem nadzo­
ru kotłów parowych dla miasta Krakowa p. Józefa 
Adamskiego, inżyniera.

Bal na (Podne dzieci. Za inieyatywą pań, opie- 
minek głodnych dzieci, zawiązał się w dniach osta­
tnich komitet, który zajmie się urządzeniem balu na 
deehód funduszu rozdawnictwu obiadów dla gło­
dnych dzieci. Celem zapewnienia zamierzonemu przed­
sięwzięciu powodzenia, do komitetu zaproszono wielu 
wybitnyeh osobistości

Wczoraj odbyło się w sal' rodnej magistratu pod 
przewodnictwem prof dra Bylickiego pierw™- po­
siedzenie pełnego męzkiego komitetu, na kfórem 
omawiano najgłówniejsze sprawy. Komitet postu,noefił 
dołożyć stai-rni. aby projektowany bal wjpądł naj- 
świetniej.

W tym celu obecni podzielili s i ę  na 4 sekeye, a 
mianowicie dekoracyjną, taneczną, administracyjną i 
manipulacyjną i rozdzielili pomiędzy siebie czynno­
ści. Termin balu naznaczony mt dzień 1 lutego br. 
Przeszło 4"  osób wzięło udział we wczorajszych 
obradac-h

Z Towarzystwa Dobroczynności, w  sobotę d. 
14 b. m. odbyło się „pod Baranami" zgromadzenie 
ogólne Dam Towarzystwa Dobroczynności, pod prze­
wodnictwem prezesowej hr. Adamowej Potockiej. Po 
zagajeniu posiedzenia przez prezesa Tuw. Dobroczyn­
ności dra Ściborowskiego, który przedstawił pogiąć 
na obecny stan Towarzystwa i jego s tosunki, oraz 
Wymienił Damy, zmarłe w ciągu ubiegłego trzecli- 
lecia. przystąpiono do wyboru komitetu Dam na na­
stępne sześć lat (1893 — 1898).  którego skład obe­
cnie jest następujący: Prezesowa Katarzyna hr. Po­
tocka , stanowisko to od r. 1879 zajmująca Wice- 
prezesowe Anna hr Potocka i Eufemia Gwiazdomor- 
•ka Damy komitetowe: Józefa Feintuchowa, Cecy­
lia ks. Luborairskn, Marya lir. Mieroszowska, Marya 
Milieska. Krystyna hr. Potocka, Zolia Szewczykowa, 
Róża hr. Tarnowska. Marya hr Wodzicka, Marya 
Falkenhagcn Zaleska, i Zolia hr. Zamoyska.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie w dniu 
18 bra. (środa) o godz 6 wieczorem w sali Śnia­
deckich ( Collegium novum) posiedzenie administra­
cyjne doroczne. Porządek dzienny : 1) Przemówienie 
prezesa 2j Sprawozdania urzędników Towarzystwa 
i przewodniczących komisyj stałych za r. l w92 3) 
Wnioski członków.

Festyn na lodzie I>a stawie krak. Tow. łyżwiarzy 
powiódł się wczoraj wyśmienicie. Przy ochoczych 
dźwiękach muzyki pląsało po lodzie kilkaset obojga 
płci zwolenników hygienieznej rozrywki, a w licz 
hie tychże znajdowało się kilkanaście par bardzo 
pięknie nkostyumowanycli. Właściwa zabawa lodo 
wa rozpoczęła się dopiero późnym wieczorem, przy 
oświetleniu, gdy kierownicy zabawy, zebrawszy cala 
ukonstytuowaną drużynę na małym stawku i zaopa­
trzywszy każdego z uczestników w ognie sztuczne, 
wy prowadzili w długim i barwnym szeregu cały 
pochód *na areuę popisu. Do urozmaicenia i uprzy­
jemnienia zabawy przyczyniła się nic mało niespo 
dzianka, jaką przygotował p. M.idrzykowski wysa­
dzając ogniami sztucznemi zaimprowizowaną twier 
dzę lodową. Oświetlenie stawu pozostawiało wiele 
do życzenia.

Wydział I. Stowarzyszenia weteranów woj­
skowych w Krakowie, uwzględniając zasługi, poło­
żone na korzyść Stowarzyszenia przez p. Łazarza 
Rottera, p. Antoniego Zarachowicza i p. Teofila Mę- 
ckiego, zamianował tychże na posiedzeniu w dniu 9 
stycznia b. r ,  po myśli łj. 5 swego s tatutu, człon 
kami honorowerai.

Dyrekcya ruchu kolejowego w Krakowie do­
nosi, że z powodu zamieci śnieżnych ruch osobowy 
i towarowy pomiędzy stacjami Nowy Sącz-Stróże, 
Jasło-Rzeszów, jakoteż ruch towarowy, wyjąwszy dla 
bydła, mięsa, Jaj i pospiesznych posyłek pomiędzy 
stacyami Stróże-Nowy Zagórz i Zagorzauy-<iorliee na 
czas nieoznaczony wstrzymany został.

Nowa fabryka. W dniu i bm. otwartą została 
w Krakowie fabryka marmoritów. Fabryka wyrabia 
płyty, pomniki itd., łudząco podobne do marmuru ; 
również dachówki ogniotrwałe i nieprzemakalne Cie­
szy nas ,  że w Krakowie coraz bardziej ożywia się  
przemy.'! rugujący zagraniczne dostawy.

Dostawa cegły i kamienia z po /.a rogatek na 
place budowlanej trwa oliwnie j a k b y  wśród wiosny.
I‘r/.edsiębiorey z obawy przed podrożeniem mrma- 
m-k z wiosną, z powodu przewidzianego wielkiego 
Mielili budowlanego, tak co do budynków rządowych, 
jak i prywatnych, ciągle odstawiają cegłę i kamień 
n ;ił iii 11 jsoij przeznaczenia.

Założenie sklepu chrześcijańskiego w Toniach 
pod Krakowem. /n  staraniem i pomocą ks. probo­
szcza ,\| i o b a 1 i k a i kilku obywateli krakowskich 
założony został wczoraj uroczyście sklep chrzęści- 
jafi3Ki w Toniach. Na tę uroczystość gminną zebrali 
się bardzo licznie włościanie ze swoją nauczycielką 
i prz\li\'ło kilka osób z Krakowa. Ks. proboszcz Mi­
chalik przemówił gorąco do włościan, zapraszając i 
zao.lięeająe do podtrzymywania sklepu chrześcijań­
skiego, a tein samom Jo solidarnego dźwigania się 
dla korzyści włościan i całej gminy. Poświęcił na­
stępnie lokal sklepowy i towary. Sklep znajduje się 
w domu włościanina Giiutkiewicza. który zobowią­
zał sic prowadzić go przez dwa miesiące bezpłatnie . 
Kapitał zakładowy został zebrabjj i  udziałów, zło­
żonych przeważnie przez włościan. Szczęść Boże 
uczciwej prac)', aby jaknajwięcej gmin naszych po­
szło za przykładem Toń.

Na przedstawienie „Gwiazdy Syberyi". które się 
odbędzie w teatrze w niedzielą dnia 22 bm. o go­
dzinie 3 po południu, można nabywać bilety do lóż 
i foteli w sklepie pp. Kutrzeby i Murczyńskiego

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłano z Zako­
panego na ręce naszej Redakcyi kwotę 25 złr. jako 
część dochodu z wieczorku, dnia 8 bm. w Zakopa­
nem urządzonego.

Z teatru. Publiczność pospieszyła licznie na so­
botnią „ p r e m i e r ę - -  najwidoczniej w pełuei na­
dziei, że spotka się z utworem o wesołym nastroju 
i dowcipnie zestawionych sytuacjach. Tymczasem 
komedya Blumenthala i Kadelburga p. t. „ P o d r o ż  
n a  W s c h ó d "  oczekiwaniom nio odpowiedziała i 
okazała się utworem bez porównania słabszym od 
komedyi tej samej spółki autorskiej, p. t „ P o w i e ­
t r z e  w i e l k o m i e j s k i e " ,  która cieszyła się. po­
wodzeniem na naszej scenie.

Główna wada „ P o d r ó ż y  n a  W s cl i  ód"  tkwi 
w osnowie, niezbyt bogatej w zajmujące szczegóły,
pomimo obiecującego pod tym względem tytułu — 
Fabrykant Robert Fidler (p. Sobiesław) wybici a się 
w podróż do Konstantynopola. W podróży tej towa­
rzyszyć mu ma żona jego Henryka (p. Kałużyńska), 
leoz w drodze rozmyśla się, odsprzedaje za pośredni 
ctwem oddźwiernego kolejowego już poprzednio na 
swoje imię nabyty bilet okrężny, i z Drezna wr|fc> 
do domu. Tutaj dowiaduje się tak ona , jak jej ro­
dzice, że na pociąg, którym jechał jej małżonek, 
napadli rozbójnicy i uprowadzili męża w góry w r a z  
z j a d ą c ą  z n i m  ż o n ą  i innymi jeńcami, za któ­
rych wypuszczenie żądają sowitego okupu. Najwido 
ezniej więc p. Fiedler złamał wiarę małżeńską, 
przez co uietylko sprzeniewierzył się prawowite; 
swej małżonce, lecz naraził ją  na kninproraitacyę. 
gdyby w mieście dowiedziano s i ę , że ona mężowi 
w podróży nie towarzyszyła. Dla uratowania „ho­
noru domu" wymyka się wierna małżonka w po­
ścig za mężem i wraca z nim rzeczywiście w do­
mowe progi Tutaj lozgrywają się sceny zazdrości, 
w których oprócz pani Fiedler, biorą udział jej ro­
dzice. Daremnie wymawia się czuły maDmuk, żi za 
biletera , odsprzedanym przez jego żonę. ji.-hała ja ­
kaś nieznana mu dama, wobec której zachował się 
z przykładną obojętnością,— tortury trwałyby d łu ­
żej, gdyby owa dam a, w osobie Sary Bartholdy 
(panna Koźmin) nie zjawiła się w domu państwa 
Fiedlerów i nie położyła kresu nieporozumieniu, 
czem zakończyła dość nudna komedyę Blumenthala 

Spki.
Jedynie dobrej grze artystów za wdzięczy- należy, 

że sztuka do pewnego stopnia zajęła słuchaczów, 
l'p. Sobiesław, Ruszkowski i Stępowski zyskali za­
służone uznanie; panie Wojnowska i Trapszów-na 
atowały swą grą postacie dobrze znane : pierwsza 

teściowej, druga naiwnej, 17-letnięj panienki.
Komedya „Podróż na Wschód" daną znów będzie 

jutro we wtorek po raz trzeci. W sobotę na benefis 
Siemaszki „Szkoła kobiet" Moliera i „Nad prze­

paścią 1 V rchlickiego. Następnie na benelis p. Woj- 
nowskiej wystawiona bedzhlf.„Oszustka paryska".

Śluby. We Lwowie w sobotę odbył się w koście­
le archikatedralnym ślub p. Amelii Kasprowiczowej, 
artystki śpiewaczki teatru lwowskiego, z p Józefem 
Maciulskim, urzędnikiem magistratu.

W dniu 11 b. m. odbył się w Lipnicy Wieliiei 
ślub panny Emilu Ohwalibóg, córki Stanisławę j 
Ignacyi z Zarembów óhwalibogów, właścicieli dóbr 
ziemskich, z p. Janem Rożkiewiczem, urzędnikiem 
kolei państwowych.

Zmarli. Włodzimierz M i c h  p a ,  rodem ze Lwo­
wa, ukończony słuchacz szkoły handlowej, zmarł w 
Krakowie dnia 14 b. m. licząc 23 lat.

Pożar. Donoszą nam, iż w Łajse.ach, w powiecie 
jasielskim , w ybuchł pożar w nocy z dnia 10 na 11 
bm. i zniszczył budynki dworskie, mianowicie sta j­
nie i mniejsze zabudow ania. Ofiarą płomieni pad ła  
stadn ina  w liczbie 23 i 36 sztuk  nierogacizny, zna- 
czna” część d rob iu , oraz wiele sprzętów gospodar­
czych.

Z Bochni. W sobotę dnia 21 bm. odbędzie się 
w sali „Sokoła" bocheńskiego walne zgromadzenie
0 g»dz. 6 wieczorem.

Ruski konkurs dramatyczny. W sobotę zebrała
się w Wydziale krajowym, pod przewodnictwem za­
stępcy marszałka krajowego, powołana przez Wj’- 
dział krajowy na wniosek Towarzystwa „Besida 
komisya konkursowa dla rozstrzygnięcia krajowego 
konkursu na oryginalne sceniczne ruskie utwory. — 
W komisyi zasiadali p p : Stanisław hr. Badeni. czło­
nek Wydziału krajowego dr. Sawczak, Dlaton Ko 
steeki, prof. dr Emil Ogonowski, prof Aleksander 
Barwiński, Włodzimierz Kocowski, dr. Eugeniusz 
Oleśnicki i Mikołaj Szuchiewicz. f ta konkurs nade­
słano 15 utworów. Po dłuższej dyskusyi komisya 
konkursowa przyznała wększością głosów następu­
jące nagrody:

1) w kwocie 300 złr. Nadziei K i bjŁ-.l c z y c o- 
w e j  za utwór „Kataryna Czajkiwna", dramat w 5 
aktach :

2) w kwocie 250 złr. Konstantynowi W a li­
cz  e ń k o (Fisanecki), artyście teatru ukraińsku go, 
za utwór „Mużyczka". dramat w 4 aktach ;

3) w kwocie 290 złr. Iwanowi F r a n k o  za 
utwór Likradeiie szczastie", dramat z życia ludu 
wiejskiego, lecz pod warunkiem poczynienia w utwo­
rze zmian przez komisyę wskazanych

Stanisławów, 14 stycznia (Koresp. jV. R eform y) 
Dnia 7 bin., jak już donosiliśmy w nr. 6 Ń . Be- 
form y  z bm., po nabożeństwie w kollegineie rz.-kat.
1 w katedrze gr.-kat. odbyło się tu poświęcenie ba­
zaru krajowego przez duchowieństwo obu obrządków,

wobec licznego grona zaproszonych obywateli. Aktu 
poświęcenia dokonali ks. prałat Bazyli Faciewicz, 
archiprezbiter, kapit. gr.-kal. i ks. Stanisław' Swi- 
decki, administrator kolleg rz.-kat. Pierwszy prze­
mówił ks. prałat Kaciowk/. w pi.-knyeh słowach 
podniósł ważność t-j nowej instytucji handlowej w 
Stanisławowie, życząc jej powodzenia i uznania wśród 
swoich. Po ceremonii kościelnej przemówił dr. Mau- 
dyczewski, drugi dyrektor Towarzystwa handlowego 
w Stanisławowie. W pięknej swej mowie zaznaczył 
jakie stanowisko zajął u nas przemysł krajowy i jak 
wiele jeszcze ma do zwalczenia, by wyparł wyroby 
zagraniczne, droższe i lichsze. Otwierając w imieniu 
Tow. handlowego bazar, poru-zył go względom pu­
bliczności i prosił o poparcie. Potem przemówił Teo­
fil Merunowicz, poseł na Sejm krajowy, który przy­
jechał umyślnie ze Lwowa na uroczystość. W mo­
wie swej skreślił historyę przemysłu krajowego, a 
przechodząc do bazaru stanisławowskiego, dodał, że 
życzy, a zarazem wróży mu powodzenie, bo ma prze­
konanie. że ci, którzy nie oglądając się na żadne 
subwencje, tylko na własne siły założyli tak silne 
fundamenty pod gmach, źe runąć nie może.

Przemawiali jeszcze dr. iZathey. zastępca prezesa 
Rady powiatowej stanisławowskiej, w imieniu całego 
powiatu i prof. Urysz w imieniu obywateli Uroczy­
stość zakończył ks. prałat Faciewicz , życząc baza­
rowi powodzenia, zwyczajem ruskim w „Mnohaja 
lita !" Potem zgromadzeni obywatele składali życze­
nia pierwszemu dyrektorowi Towarzystwa handlowe­
go p. Horoszkiewiczowi. którego pracy, energii i sil­
nej woli zawdzięczać należy, że dzieło to przyszło 
do skutku

Zdawało się, że kwestia iŁworzeftia dyrekeyi ko­
lei państwowej w Stanisławowie jest już faktem do­
konanym. Im deputacya ze Stanisławowa przyniosła 
z Wiednia zapewnienie, że rząd się na to zgadza. 
Zaczął więc, magistrat traktować- o lokal . wynalazł 
go i ułożono już punkta przedugodowe, tymczasem 
naraz zmienia się cała postać rzeczy, rząd zamierza 
zmienić swe postanowienie, a utworzyć tylko inspe­
ktorat. Kwesty a ta jeszcze nierozstrzygnięta, bo nie 
nastąpiła jeszcze decyzja korony, od której ostate­
cznie zawisło tak zniesienie, jako też i kreowanie 
każdej nowej dyrekeyi kolei państwowej. Dnia 2u 
bm. ma nadejść ze strony rządu ostateczna odpo­
wiedź. czy dyrekcya kolei państw, bedzie w Stani 
stawowie, czy nie.

Dnia 8 bm. odbyło sic w Stanisławowie walne 
zgromadzenie Tow. muzycznego im. Moniuszki. P re­
zesem ponownie obrany został p. Szameit, zasłużony 
wielee dla Towarzysiwa i piastujący tę godność od 
wielu lat. Wiceprezesem wybrano p. Siebauera. —  
W wydziale zaszły małe zmiany.

Minister wyznań i oświaty mianował ks. infułata 
Jakuba Kerschkę, proboszcza z Podhajee. probo­
szczem kollegiaty rz.-kat. regiae. collaMonis w Sta­
nisławowie.

Staraniem komitetu pań w Stanisławowie odbę­
dzie się szereg odezytów popularnyeh n a  korzyść bursy 
im K raszewskiego i innych zakładów dobroczynnych. 
Pierwszy taki odczyt „O obyczajach w Polsce XVIII 
wieku, wygłosi prof. Paweł Bryła.

Duia 18 bm. odbędzie się w kasynie koncert na 
dochód Iuidowy domu „schroniska dla biednych i 
starców. M.

Z Bukowiny. Trzy Rady gminne zostały przez 
Rząd krajowy bukowiński rozwiązane za niedbałą 
administrację. Są to Rady: w Dorna Kandreni, w 
Waszkoweacli nad Seretem i w Wyżnicy. Wiado­
mość o rozwiązauiu Rady gminnej W Czerniowcach, 
podana przez niektóre dzienniki, była mylną.

Odpowiedzi Redakcyi. F . W . t< Rappers. So­
kół lwowski (ul, Zimorowicza) na żądanie wyśle 
Panu poirzebną broszurę. Do sekretaryatu proszę 
się wprosi oduieąć.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  17 stycznia: Po raz trzeci „Po­
dróż na Wschód" (Die Orientreise) , komedya w 3 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga, 
tłómaczył M. Sachorowski.

We c z w a r t e k  19 Btycznia: Po raz czwarty 
Podróż na Wschód” (D ie O rientreise), komedya 

w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel­
burga, tłómaczył M Sachorowski.

W s o b o t ę  21 stycznia: Na dochód Antoniego 
Siemaszki po raz pierwszy „Szkoła kobiet", kome- 
dya w 5 aktach Moliera, i po raz pierwszy „Nad 
p r z e p a ś c i Ą i ,  dramat w 1 akcie Vrhlickiego.

Do nauki geografii będzie osobna książeczka na ki 
V i, VI, a do nauki historyi ojczysty książka na 
klasę \ . a osobno do nauki historyi austryaekiej i 
powszechnej na kiasc i i. Jcsi usilnem życzeniem 
Rady szkolnej krajowej, aby wszystkie powyższe 
książki mogły by* u kończone przed końcem czerwca, 
tak aby z dniem 1 wrześrra mogły znajdować się 
w rękach ezioci. i Szkoliłj

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński (targowica R u d o i f s li e i m.) 

W czasie od II do |;{ b. in. dostarczono 290.000 
sztuk jaj i około 1100 klgr. masła. Jednego  
złr. płacono za 26 do 27 jaj wyborowych lub za 
29 do 30 jaj przechowywanych w wapnie. Geny 
masła wynosiły od 1 złr. 15 et do 1 złr. 30 
ct za kilogram masła śmietankowego, od 1 złr. 
5 ct. do I zł:-. 15 et. za kilogram masła wiej­
skiego i od 95 ct do I złr. 5 
zwykłego masła targowego.

cb za kilogram

b p o s l r z e  len ia  m eteorologiczne
(podług obserwutoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 16 stycznia.

wczoraj dziś dziś 
Ig. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniacli Celsjusza 
Kierunek i moc wiatru! 
(0 -  cisza, 10 burza)

745 4 mm 

’4 " 1 9 ° ,  4 

WNW 1

Wilgotność względna | 
(w odsetkach)

745-8 mm 743-6 mm

— 19",S | — 15®,2

WSW 1

Stan nieba 
0 pog., 1 0 zup pochm.

87%  j 87%

WSW 1

72%

5

MomoSci Halitowe, literackie i artptpn.
—  Nowe plany i nowe książki dla szkół ludo­

wych. Nowe plany naukowe dla szkół ludowych i 
wydziałowych, opracowane w myśl ustawy z roku 
1885, według zasad, ułożonych przez Radę szkolną 
krajową, a ogłoszonych w Sokole w r. z., będą w 
pierwszych miesiącach br. ogłoszone, a wejdą w 
życie z dniem 1 września br. Wskutek zmiany pla­
nów naukowych będą kolejno wszystkie dotąd w 
szkołach ludowych i wydziałowych używam- książki 
zrewidowane i do nowych planów zastosowane. Bę­
dą to właściwie nowe książki, zgodnie z dwoma ty ­
pami szkół: wiejskich i małomiejskich (1-1 klaso­
wych) o stosunkach rolniczych —  i miejskich (6 -i
5 klasowych) o stosunkach przemysłowych, będą 
także dwojakie książki. Szkoły 1-4 klasowe będą 
miały do nauki języka wykładowego i realiów czte­
ry książki do czytania, które otrzymają prawdopodo­
bnie nazwę „Szkółka ludowa" część I., a zarazem 
Elementarz na stopień 1 (1 r. n.), część II na sto­
pień II (2 r. n.j, a część UJ i IV na stopień ILI
( 4 i 5 r. n.) i IV (5 i 6 r. n.), nadto trzy książki
rachunkowe. Szkoły 6 i 5 klasowe będą miały do 
nauki jęzj ka wykładowego pięć książek do czytania, 
a mianowicie I, II, III i IV na klasę I, II, I II  i
IV, a książkę V na klasę V i V i* względnie na 5
i 6 rok nauki klasy \ . Do nauki języka niemie­
ckiego będą wydane oprócz dotychczasowych dwóch 
książek na klasę Ili i IV : książka na klasę \  i 
V I ; do nauki rachunków pięć książek rachunko­
wych. Do nauki przyrodniczych, które w szkołach
6 i 5 klasowych występują dopiero w klasie \ i 
VI jako osobne przedmioty, istnieć będą osobne pod­
ręczniki, a mianowicie kśjażke do nauki fi/.'ki

korespondenci włoskich i niemieckich dzienników 
będą uwięzieni i w jda len i  za to, że w rozszerza­
niu owych oszczerstw' mieli udział'.

Słychać ua pewno, że prezydent jninistrów Ri- 
bot wyraził ambasadorowi baronowi M ohrenhei-  
mowi swoje ubolewanie z powodu owych osz- 
czei'stw, które w dwu francuskich dzieńnikach 
były umieszczone.

Paryż, 16 stycznia. W sobotę wieczór w sali 
gm achu Tivoli było zgromadzenie ludowe, zwola- 
ue przez socjalistycznych członków Izby posel­
skiej. Saia była zapchana Wygłoszono wiele 
mów. w których przedewszysikiem napiętnowano 
skandale panamskie. Dep. Uuesde potępił z a r a ­
zem gdzieindziej popełnione podobne skandale, 
które narodom wielką szkodę wyrządzają. W  koń­
cu uchwaliło •zgromadzenie jednomyślnie ode­
zw ę , upominającą się c powszechną amnestyę.

Paryż, 16 stycznia. W miejsce W a d d i n g t o -  
n a ma zostać am basadorem francuskim w L o n ­
dynie C a m b o n .

Lugdun, Di stycznia. Na sobotę zapowiedziana 
była publiczna dysputa między amiserairami pod 
przewodnictwem m argrab iego  Moresa, a stronni­
c tw em  robotnieżem. Z powodu zg ie łku ,  mówcy 
zapisani nie mogli przyjść do głosu. Po rozej­
ściu się zgromadzf nia od b iła  się na ulicy mała 
d em o n s trac ja  bez żadnego znaczenia.

Rzym, 16 Stycznia. Wczoraj przybył tu Gjers 
ze synem Konstantym

Lizbona, 16 stycznia. Prezes gabinetu przedło­
żył dzisiaj Izbie budżet na rok 1892'3. który w y­
kazuje 5062 contes re/s niedoboru.

Belgrad 19 stycznia Budżet uchwalony na 
rok 1892 ukazem regeneyi przedłużony do koń­
ca kwietnia roku bieżącego.

Koraisya wyborcza, wybrana przez radę stanu, 
orzekła na podstawie liczby opodarkowanych, że 
przyszła skupczyna ma się składać z 134 depu­
towanych.

V gmi nie Kocelewo pod Szabacem przyszło 
wczoraj do zawziętej bójki. Kilku zabitych i ran ­
nych. Zandarraerya przywróciła wreszcie porzą ­
dek.

i
clu-mii i Jo nauki historyi naturalnej na klasę V i 
\ I Wobec tego, że nowe plany uwzględniają w kla­
sie V i VI co do materyałn naukowego właściwo­
ści pici łiędą w klasie. V i IV osobne książki pol­
skie i niemieckie dla dziewcząt, osobne dln chłop­
ców ze stosownie dobranym materyałem naukowym

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy własne  „ Nowej R ejo rm yuj .

Wieden. li) Stycznia. Tutejszy dziennik E rtra -  
post donosi, ż |  T a a I f e p o r z u c i ł  p 1 a n u- 
t w o  r ż e n i a  s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  p a r ł a  
m e n t a r  n e j . gdyż współdziałanie zjednoczonej 
lewicy z klubem Hohenwnrta okazuje się n i e ­
m o ż l i w y m .

Natomiast m w orzoua ma hyc w y ł ą c z  n i e 
r z ą d o w a  większość, która polegać ma na 
tem, że trzy wielkie kluby porozumiewać-■się m a­
ją  nie bezpośrednio ze sobą, lecz każdy z nich 
z osobna ma z lir. Taaffern, iako prezydentem  
gabinetu.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 16 stj—znia. Frcm denbtatt zamieszcza 

komunikat, który w zupełności potwierdza u rzę­
dowe zaprzeczenie, jakie w ydał rząd francuski 
w odpowiedzi na doniesienie paryskiego kores­
pondenta dziennika B udapestl H trlap.

Korespondent widocznie nie wiedział, że ce­
sarz podczas balów dworskich przyjmuje ciało 
dyplomatyczne w osobnym salonie. Tak stato się 
i teraz. Cesarz ‘zaszezreił am basadora D e c r o i s 
który w w iedeńskich sferach dworskich poważne 
zajmuje stanowisko jak niemniej francuskiego 
attache wojskowego dłuższą rozmową.

Doniesienia dz.ennika Budapesti H irlap  jest 
zatem w ymysłem, pozbawionym podstawy. Ubo­
lewać należy, że rozmowa balowa węystarcza, aby 
wysnuwać wnioski o stosunkach dwóch wielkich 
państw.

Budapeszt. 16 Stycznia. Wczorajszy urzędowy 
dziennik donosi,  że sekretarz stanu w m in is te r­
stwie skarbu. Ludwig L a n g  na własne żądanie 
został z urzędu uwolniony i za służbę pełną p o ­
święcenia i wierności otrzym ał najwyższe u- 
znanie.

Preszburg, J6  stycznia. A rej•księżna F rydry-  
kowa powiła eórkf;

Drezno, 16 stycznia. Księżna F ryderykow a Au­
gustowa powiła dziś w nocy syna.

SaarbrUecken, 16 stycznia Już w sobotę 
21 .840  górników wróciło do roboty. W Bochum, 
Dortmund. Essen i G elsenkirchen bezrobocie po­
woli ustaje.

Paryż, 16 stycznia Dzienniki rozmaitej barwy 
politycznej omawiają świeże zarzuty, podniesione 
przeciw ko prezydentów i C a r n o t o w i ,  i po wię­
kszej części przychodzą do wniosku że p. C ar­
not s a m  sonie wmicn. albowiem swą osobistą 
czynną polityką, osobistym udziałem w usunięciu 
pewnych ministrów i w przeprowadzeniu  osta- 
tuipj zmiany gabinetu, pozbawił się sani osłony, 
jaką konsty tucja  zapewnia prezydentowi republiki.  
Cocarde, Lanterne, G am ois , Figuro  domagają 
się wyraźnie rezygnacyi p. Carnota z p rezyden­
tury republiki.

Mówią, że R o u v i e r zagroził, że jeżeli kroki 
sądowe pi^zcciwko niemu nie zostaną wstrzym a­
ne, to dostarczy dowodów na to, że Ribot miał 
także stosunki z bankierem V J a s  to .  Podobno 
Yldsto ma list Ribota z podziękowaniem za wspie­
ranie tajiicgo funduszu.

Paryż, 16 stycznia. Figaro  ogłasza pismo je ­
dnego z członków parlam entu , który na podsta­
wie autentycznych dokumentów stw ierdza, że 
Carnot w r. 18*86 w komisyi oświadczył, iż nie 
będzie bronił projektu ustawy o losach panam - 
skieb. gdyż znaczyłoby to tyle. jak gdyby tej 
sprawie udzielał g w aran c j i ,  której dawae się nie 
puwinuo. Podpis Carnota na projekcie ustawy o- 
znacza tylko, że ze stanowiska finansowego nie 
podnosił zarzutów.

Paryż, 16 stycznia Agencya H avasa  podała 
nas tępującą ciekawą w iadom ość: Paryski kores­
pondent dzienn.ka B udapesti H irla p , Teleki zo­
stał dnia 15 w południe uwięziony. P rzyczyną 
tego mają być oszczerstwa, jakie ten uwięziony 
miotał na kilku am basadorów mocarstw przyja­
znych wobec rządu francuskiego i Frani li we twier­
dzenia, starające sic przedstawić postępowanie 
pewnego zagranicznego monarchy juko nieprzy­
jazne jednem u  z am basadorów francuskich, C 
Tekelego zrobiono rewizyę domową, on sam b ę ­
dzie z kraju wydalony.

Równocześnie słychać, że jeszt-zc inni dwaj

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia Hi stycznia 1893

Kon w wu.
a ' s t .

złr. c t
Zjednoczony d ług  w papierach . . .  98 50
Zjednoczony d ług  w srebrze . . .  98  25
Austryacka ren ta  z ł o t a .........................11.6, 60
5% austryacka ren ta  (marcowa) 10<> j 90
Akcye banku austro-węgierskiego . . 998  —
Aircye k r e d y t o w e ......................................1 320  j  75
L o n d y n .........................................................   120 , 70
S r e b r o ...................................................................—  —
20-io frankówki za sztukę . . . .  9 , 6 1
Dukaty a u s t ry a c k ie .....................................  5 I 68
Banknoty banku niemiec. za 100 m 59 20 

Wiedeń, 16 stycznia. Ruble 123*50. Cena nafty 
16 7 5 — 19*75. Spirytus 13*60. Żyto 6*73. £sze*. 
uica 7*6(i. Owies 5 91.

Odpowiedzialny R edaktor:
U r. A d a m  A s n y k .

Wydawca: Dr. Lesław Bor o As ki. 
•

Rubryka „Nadesłane1 nie poeboozi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialnoici za oiq 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Wszystkim uerp iącym  na p ;ersi. .jak również 
pacyentom, którzy wskutek zaziębienia cierpią 
kaszel, katar płuc, zaflleginienie, duszuość, t ru ­
dność w oddechaniu. koklusz, łech tan ie  w g a r­
dle, i t. p. polecamy w ypróbow any i niezawodny 
środek ..St. Oeorgs H usten -T bee“ i należący do 
tego „8t.  G eo rg s  Katarrh  HustenpuW er które 
to środki ledynie i w yłąrznic wyrabia apteka St. 
G eo rg s  w Wiedniu V 2.

Do dzisiejszego num eru dołącza się dla s z a ­
nownych naszych preuum eraiorów  prospekt na  
najtańsze wydawnictwo polskie p. t. Nowa B i­
blioteka Uniwersalna". (223)

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery wartościowe
b a n k n o t y  z a g r a n i c z n e  

i  m o n e t y
kupuie i sprzedaje 

y  pod najkorzyetniejazemi warunkami

Kamor wymiany
filii o. k. uprz. galic.

$  Banku hipotecznego $
RS w Krakowie. Rynek. I. 30. 
jkSj Zlecenia z prowincyi uskutecznia J l
'U  odwrotną pocztą (m sz  d e l l i  J ^ n l a  U  
A  p ru w liy i.  ||lj

kupuje i sprzedaje p o d  n t^ jk o r z y » > in ie js z e n ii  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, Bkcye, 
listy z istaw sp , Itsy, nonety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

n iku®

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K n i k d w »  B y a o k  y M w i y ,  l i l i a  A - B .
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Podziękowanie.
Wszystkim P. T., którzy okazali mi 

współezucie w ciężkim smutku, j »ki mnie 
dotknął przez śmierć najukochańszej cór­
ki ś. p. G u f r o z y n y  i którzy odpro­
wadzili Jej zwłoki na miejsce w.eczncgo 
spoczynku składam z głębi zbolałego ser­
ca najszczersze podziękowanie.

Również składam podziękowanie W ie­
lebnemu h a .  Ł a s z c z y k o w l  S . J .  
za udzielanie chorej w czasie choroby 
pociechy religijnej.

W  szczególności zaś składam podzię­
kowanie W ielm ożnem u P r o f .  D r o w i  
S t a n i s ł a w o w i  P a r c J k s k i e m n  za 
troskliwą i umiejętną opiekę lekarską 
jaką otaczał ciężko cierpiącą, niosąc Jej 
nijm ożliw szą ulgę. 213 1

Wincenty Eminowicz
naczelnik straży pożarnej m. Krakowa.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim Przyjaciołom i Zna­

jomym , którzy tak liczny udział 
brali w obrzędzie pogrzebowym 
naszego nieodżałowanego bł. p.

Maurycego Schlesingera
składa niniejszeo aerdeczne „Bóg 
za płać “ w głębi smutku pogrążona

i u  i Rodzina.

L. 14529/9 2.

Konkurs.
Zarząd miasta Tarnopola rozpi­

suje ponownie konkurs celem ob- 
obsadzenia przy Magistracie mia­
sta Tarnopola następujących posad 
urzędników.

1. praktykanta koncep­
towego z roczną płacą 600 złr.

2. inspektora polieyi z 
płacą roczną 600 złr., wolnem po­
mieszkaniem, dodatkiem aktywal- 
nym 150 złr. rocznie i prawem 
do poboru 3 pięcioleci po 50 złr.

O posadę praktykanta koncepto­
wego ubiegać się mogą prawnicy 
z t  egzaminami teoretycznemi pań­
stwowymi; kompetent na posadę 
inspektora ma się wykazać kwali- 
dtacyą wskazaną rozporządzeniem 
wysokiego Wydziału krajowego z 
dnia 29. Maja 1891. dz, u. irozp. 
kraj. Nr. 67.

Kompetenci obowiązani są znać 
dobrze języki krajowe, nie mogą 
przekraczać wieka lat 40 i muszą 
wykazać, że posiadają obywatel­
stwo austryackie.

Posady powyższe nadane zosta­
ną na rok prowizorycznie, poczem 
kandydat, który tę posadę otrzy­
ma, będzie stabilizowany z pra­
wem do emerytury, jeżeli do pia­
stowania otrzymanej posady okaże 
się uzdolnionym.

Podania udokumentowane wno­
sić należy najdalej do 8. lu ­
tego 1893. do Zarżądn miasta 
Tarnopola. 210 i i

Zarząd miasta. 
Tarnopol dnia 11. stycznia 1893.

Studziński.

D r .  H u n
a d w o k a t  w  T a r n o w i e

poszukuje do swej kancelary.

rutynowanego i pilnego kon- 
cypienta. « i , 2

Młody pomocnik
z h a n d lu  tow arów  ko lon ia ln ych , do-
brse polecony, pragnie zmienić miejsce. Ł aska­
we zgłoszenia p r . j  ma « W ielm. P an  T a d e -  
■ n  C ie ś liń sk i, hanu<V towarów kolon.al - 

jyoh, w P rz e m jM n . 20̂  1 2

Każdy kaszel
jak  również wszelkie oierpienia k a ta ra ln e  
tchaw icy , k r t a n i , p łn o , dalej irndno&Ć  
w o d d y c h a n ia , lychaw lczność, 
a e tm ę , za flegm len ie  , k ok lu sz  , 
k a sz e l spazm atyczny  , p a len ie  
w g a rd le ,  p o czyn a jące  się  s u ­
choty — usuwa się najskutecsni»j i naj 
spieszniej przez używanie od lat wypróbo­
wanych środków : St. G eorgs-herbaty w p i ­
kietach po 50 cent. i St. G eorgi-proszku 
prseoiw katarom  w pudełkaob po 50 < oni 
wraz z dokładnym  sposobem ożycia. S k u ­
tek  w idoczny ju ż  «* dn iach  k il*  
f c u .  Mniej jak  2 paczki nie wysyła się.

Przy przesyłkach ] oeztą 20 ont. wyżej za 
opakowanie i lis t przesyłkowy. W szelkie za ­
m ów ienia adresować należy do S t .  G e o r g s -  
A p o t h e k e ,  W  l e n ,  V,2 W łm nergasei 33.

Skład w e Lwowie W aptece Piotra 
d ikoU seha. 216 1 8

P a n i e n k a
z dobrego domu, uczęszczająca do 
szkół w Krakowie, znajdzie umie­

szczenie i opiekę rodzicielską. 
Wiadomość w Administraoyi „N 

Roformy". m a s

„PORADNIK WYCHOWAWCZY"
p i s m o  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  w y c h o w a n i a  d o m o w e g o ,  

wychodzi w Krakowie I i 15 każdego miesiąca.
Umieszcza: 1) artykuły ogólnej treści z bieżącej o iw tn , 2) pizystępne rozprawki o wy 

oho vaniu moralnem i fizycznem, 3) wskazówki , wyjaśniające wzajemne w spółdziałanie domu i 
szkoły, 4) żywoty i obrazki z życia wychowawców i dzieci, 5) błędy i usterki w wychowaniu, 
rady i wskazówki, 6) oceny wydawnictw dla wychowawców i d z ie c i, 7) wyjaśnienia pod w zglę­
dem wychowania, nauki, szkoły i środków naukowych , na zapytania czytelników, 8) rozm aitości, 
będące w związku ze sprawą wychowania i nauczania , 9) korespondencje, 10) szkółkę domową 
zaw ierającą m ateryał do pożytecznego i przyjemneg > zatrudniania dzieci w wieku przedszkolnym

N ajw ybitniejsi pedagogowie zasilać będą ,,P o rad n ik ' swojemi pracami. W ydawnictwo to 
oceniły wszystkie pism a nasze najpochlebniej

Cena „P o rad n ik a ' rocznie 3  złr. 5 0  et., półrocznie 1 złr. 8 0  et.

Redakcya i administracya: Kraków, Krótka 5.
Prenum eratę przyjmuje także księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie..
Okazowy num er wysyła się na żądanie odw n tną pocztą opłacony. 42 5 0

•  • l / O K K - i \ t  Ł ”  N z a m p a i i
W mgnieniu oka odkorkow. 

Sposób użycia.
P alec w ło ży ć  w p ier­
śc ie ń , p rz y c ią g n ą ć  do 
s ie b ie , n astęp n ie  rękę  
podn ieść . aby korek  

całk iem  w yciągn ąć.

Patent, 
wynalazek.

F I R M Y -

MINET Jeune
w REIMi

2, w ł o ż o n e j  w  x-. 1 8 B 5 .
3G17 3 4

Znawcom polecenia godny z powo­
du znakomitej jakości.

L .  6 1 . 199 2 3

Tylko wtedy p ra w d z iw y , gdy
na tró jgraniastej flaszce niżej umieszifca.y 
napis (ozerwony i czarny druk na żół­
tym papierze) się znajduje.

Dotąd, 
niezr ó w nany!

W. Maagera
p r a w d z i w y ,  o c z y s z c z o n y

W ilh e lm a  M a a g e ra
w -  W l e c  n l u .

B adany przez pierwsze medyczne powagi i polecany także 
dla dzieci z pow oda  ła tw e j strawno&ci ,  a używany 
we wszystkich wypadkach , w których lekarz chce sprow adzić 
w zm ocnien ie  c a łe g o  o rgan izm u , szczegó ln ie j 
p ie rs i i p łac , p rzyby tek  w ag i c ia ła ,  p o lep sze ­
n ie  soków , ja k o te ż  oczyszczenie k rw i. — F la ­
szkę po 1 z łr . można dostać w składzie fabrycznym w  
W iedn ia , III/3, H e a m a rk t , S i r .  3, jakoteż w b a r ­
dzo w ie lu  ap tek ach  A n stro -W ęg ie r.

W  K rt  kow ic  m ają na składzie up. F. Gralewski, a p t , 
W. Redyk, apt., K. Wiszniewski, a p t ,  St. Feintuch, kupiec, M. 
Jawornicki, kupiec, w P o d g ó rz a  J. Skakalski, a p t.

Główny skład i miejsce wysyłek na nnjnarohig a u s tr t-w ę ­
gierską 171 10 18

W. Maager, "Wten, 
111/3, H e a m a rk t , 3.

ICOTINE
L ikier sto łow y wytworzony i  delikatnego owocu brzoskwini, ułatwia trawienie

i odznacza cię p rzew ybornym u a r u n  
R ozliczne p o d rab ian ia  1 uawlaac ania nąj lepiej 

uw ydatniły  różnice ja k ie  zaohodzą porównawozo
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 

tzpowBzechnienie jego.
Należy wymagań zaw 
Fabrykant A b r y k o t in y

następuj ąoe likiery:

zawaze aa etykietach podpisu
produkcje również EWBHIEW u u  BMNS

*  J 1,  *

* 4 ? ? / 4
ł

* / / * A #  
< > * />

WSZTSTKH T l raODDRl UlDMOŁT WTSOKA MAMODg w MEDALU ZŁOTYM 
ua wrsTAwn p o w sz i^ m . a. 4889

m  I

3 0 C O = O I 3 0 C X D C X =0 ?|
Reperuję, kituję i odświeżam wszelkie uszkodzo­

ne lub przełamane
przedmioty := -Cî ę-ciry

z majoliki, porcelany, alabastru, terrakoty lub gipsu. fK

A d o l f  H o c h n H i u .
Sk ład  w yrobów  rzeźb ln rsko -katn ien iarsk ich , K rak ów , 

ul. F lory aóska, L . 33. 19 6 12

3C X X X X D O O O C X = X I X I X 5df i

k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
Mów, mi 2iómy, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 107 30 30

C N I F O R I I Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

O e n y  u m i a r a u e .

NOWOŚĆ! jj.
|Rr. 51 W domu przecnodnim przy ulicy Dietla N r .  55.

otwartą została
Ł A ^ I I A  C E K T R A Ł I A

uradzona z największym Komfortem i wedłng wszel. wymogów now oczesny!? J ł  
Z n a K o m i t a  Ł a ź n i a  p a r o w a ,  j  

Baseny cieple i zimne. Wanny porcelanowe i miedziane z tuszami, j f
[ Tusze odpowiadające wszelkim wymogom hygienicznym. a

Łaźn ia  o tw arta  od 6 rano  do 9 wieczór. iL
We wtorki i czwartki parówka od godz. 1— 6 otwarta jest dla kobiet. ^  

O b s ł u g a  o z o ro w a .  Ceny u m i a r k o w a n e ,  139 8 30 ^
0  liczne odwiedziny uprasza Z a r z ą d  Ł a ź n i  c e n t r a l n e j .  4L

Uwaga. Gilzy niaklejone lie pękają przy robie­
niu papieiosów.

! B R 3 E  K l O l O  J Ł L T R H  J t f O Y I ! 
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 

T U T K I  (G IL Z Y )  N IE  K L E J O N E  
z fa b ry k i

S. WIERU5Z-NIEM0JOWSKIEGO
L w ó w , T e a tra ln a , 3. 

K ra k ó w , 8 uk ien n ice , L . 28. 
Ceny bardzo niskie.

IOO bztuk od IŁ ont.
Zleoenia z&miejseowe odwrotnie. — O pakow a­
nie g ratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tra n s ­

portu ponosi faoryka. 123 8 0

Nauczycielka
ukończona konserw atystka, znająca d o ­
skonale g r ę  na f o r t e p i a n i e  i ję ­

zyk francusk i, udziela lekcyj. 
W iadomość w Zakładzie brązowniczym 

Wgo Gregorczyka, ul. Floryańska, 31.
187 3 3

M A S S A G B .

D r. M ic h a ł K a o lin a m i
leozy jak  d aw n e j: choroby staw ów , m ię ­
sn i i n erw ów  (nerw obóle , kurcze, poraże­
nie , h y s te ry ę ) , jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomooą m ięsienia (M ussage ) , według me­

tody M ezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudnia w 

domn Wgo Kaczmarskiego przy nl. G ro d z ­
k ie j, pod  L . 32. 78 39 50

Młody prawnik
niemąjący z nikąd pom ocy, będący w 
krytycznem p ołożen iu , poszukuje jakie­
go zajęcia lub lekcyj pod wszel- 

kiemi warunkami. 190 2 3 
Łaskawe zgłoszenia pod literam i K .  

K . H . poste restante K ra k ó w .

Z dniem 1 m arca potrzebny jest

z d o l n y  s u b j e k t
do handlu kurzennego N. G izyń sk iego  i 

Syna w T a rn o b rz e g a . 226 1 3

L. 4813.

l ó o n k i i r N .
Na posadę weterynarza

m iejskiego przy Magistracie 
w Wieliczce, z obowiązkiem oglą­
dania mięsa i bydła na rzeź p rzy ­
prowadzonego , oraz wszelkich do 
w eterynarza w myśl istniejących 
ustaw i przepisów należących obo­
wiązków, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Panowie dyplomowani wetery­
narze, ubiegający się o tę posadę, 
zechcą wnieść podania do Magi­
stratu tutejszego najdalej do koń­
ca stycznia 1893 r. należycie udo­
kumentowane.

Posada ta połączona z roczną 
płacą 600 złr. w. a., nadaną zo­
stanie obecnie prowizorycznie . a 
po upływie dwóch lat służby na­
stąpi stabilizacya i«8 2 3

Magistrat król. górniczego miasta Wieliczka,
dnia 4 stycznia 1893 r.

Burmistrz W. K.Och.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenie dostawy 

kamienia na konserwacyę drogi 
krajowej sz!ą?kiej (Kraków-Oheł- 
mek) na rok 1893, względnie n.-i, 
lat trzy, od 1893 do I 8 J 0 włącz­
nie, a mianowicie kamienia porfi­
rowego 3130 metr. sześć, w ce­
nią kosztorysowej 8464 złr. 45 et., 
tudzież kamienia wapiennego 160 
metr. sześć, w <ene  koszt'.ryso 
wej Z01 złr. 60 ct., z wydobyciem 
potłuczeniem, dostawą i ułożeniem 
w pryzmy, każda po L m 3. (pe 
lewej stronie drogi), odbędzie się 
w biurze Wydziału Rady pow. w 
Chrzanowie w dniu 26 stycznia 
1893. powtórna rozprawa na pod 
stawie ofert pisemnych, przy któ- 
tej mogą być wnoszone oferty ta­
kie wyżej ceny kosztorysowej 
Przyjmowane będą również oferty 
na dostawy częściowe i trzechletnie.

Ogłoszenia szczegółowe z poda 
niem cen jednostkowych i ilości 
pryzm na każdy kilometr, wywie­
szone są w Magistracie w Krako­
wie i w Wydziałach Rad powiato­
wych w K rakowie Wieliczce, Biaty, 
Wadowicach i Chrzanowie; bliż­
sze zaś warunki dostawy przejrzane 
być mogą w kancelaryi W y d z ia ł  
powiatowego w Chrzanowie.
Z  W y d z ia łu  R a d y  pow iatow ej.

Chrzanów. 7 stycznia 1893- 
Prezes: Wodzicki m P

W szelkie zam ówienia na

służbę dworską i miejską
od N ow ego Roku przyjmuje

Biuro Swiderskiego » Tarnowie.
Porozumienia się m iędzy chlebo* 

daw cam i a służbą odbywają się w
każdą niedzielę. i52 11 0

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  z  t t O K K Ł l D I  J A Z I U

ważny od 1 mafa 1892 
w e d ł u g  o z a s  u  ś r o d k o  w o  - e u r o p e j  s u te g o .

Odjazd z K rakow a  (względnie Podgórza)
7.03 rano pooiąg posp. Nr. 
7 11  .  „ „ .

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
W  o p r a w i e :

granaty, am etysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e u c y a  5 5 5 0

Ferdynanda Hofmanna, ulica firodzka, 26.

i - r i .  j

P t. J

3 z Krakowa 
„ z  Podgórza-Płaszow a /

8.00 rano pooiąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10 ,  „ “ „ „ „ z Podgórza-P łaszow a j

10.30 przed połud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa i 
10.40 » , ,  „ „ z Podgórza-P ł. /

9.20 wieozór pociąg pospiesz. N r. 1 z Krakowa i 
9.28 ,  „ ,  „ „ z Podgórza-P ł. /

10.55 w nocy pociąg osobowy N r. H z  Krakowa 
11.05 ,  „ .  „ z Podgórza

5.50 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa \
6.00 „ „ „ z Podgórza-P ł. /
1.00 popołud. pooiąg m ięszany z Krakowa )
1.15 „ „ n z Podgórza-Płaszow a /
8.5U rano pooiąg m ięszany z K rakow a
9.05 przed połud. pooiąg miesz. ze Zwierzyńoa 
9.09 ,  ,  pociąg osoD. z Podgórza-P ł.
9.15 „ „ . n „ „ przystanku
7.05 wieozór pociąg mięszany z Krakowa
7.20 ,  n „ z e  Zwierzyńoa
7.25 „ > osobowy z Podgórza-Pł.
7.81 „ „ przystanku
4.40 rano pooiąg m ięszany z Ł rakowa .
4.55 ,  „ „ ze Zwierzyńoa I
5.00 » „ „ z Podgórza-P łaszow a |
5.06 „ „ przystanku >
2.15 popołud. pooiąg mięsz. z Krakowa
2.30 „ „ ,  ze Zwierzyńoa ,
2.84 ,  „ „ z  Podgórza-PJarzow a
2 Ł0 „ „ „ p rzystanku )
5.5U popołud. pociąg osobowy z Krakowa
6.05 wieozór „ „ z Podgórza-Płaszovra
6.J 1 „ „ przystanku J
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa 

z Podgórza-Płaszow a |

do P o d w o ło c zy sk  ma połąozenie w Rzeszowie do Ja s ia  i Nowego Z ag A n a , a 
w Przem yślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

do L w o w a  ma połąozenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębioy do Rozwa­
dowa i N adbrzezia. Od 25 ezerwoa do 15 wrześniu ma także połąozenie do Órtowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany a iłnej (Babki, Zakopanego) przez Podgór*e-P ł. 
do  F o d w o ło o z j ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Ja s ła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, S try ja  i Stanisław ow a.

do  Snczaw y p rzez  L w ó w  ma połąozenie w Rreazowio do Ja s ła  i N. Zagórza.
do  P o d w o ło c zy sk  ma połąozenia w Dębioy do Rozwadi wa 1 Nadbrzezia , « j a _ 

rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Berzoo, v Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lip os do 31 Bierpma ma w Tarnowie połąozenie Jo  Orłowa.

Żye

H n z i a t y u a  przez Suobę, lN. Sąoz , N . Z agórz , ma połączenie w K alffaryl do 
Wadowm i B ielska, w Suony do Żiywoa i Z w ardonia, w Nowym Sąuzn do Orłowa

do  T a rn o w a  ma połąozenie w Podgórzu-Płb zowiedo 

do  W ie lic zk i,  

do

i Koszy u, w Zagórzanach do Gorlic.

do  C h y ro w a  prze* Suohę, N. Sąoz, N, Z ag ó rz ; ma połąozenie w Kalwaryi ć® J a ­
dowie, w Zagórzanach do Gorlio, w fa ś h  do Rzeszowa.

do  O ś w lą o lm a .

do  O św ląo lm a.

do  Ży w ca .

8.13
8.19

do  C h abó w k i (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Knrenje tylko od 25 czerwca 
do 15 września.

4 '50  rano pooiąg osobowy Nr. 13 do Podgórza P ł. \
5 00 „ „ .  „ » Krakowa /
6 1 2  rano pooiąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. i
6.20 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa I
2.15 po poi. pociąg osob. N r. 14 do Podgórza-P ł. ^
2.25 „ „ „ „ .  .  K rakowa

osob. N r. 16 do Podgórza-.
» ,  „ Krakowa

przystanku

Przyjazd  do K rakow a (względnie Podgórza).
do

8.09 wieozór 
8,20 „

pooiąg „  |

9.34 w nooy 
9.42 ,

8.41 rano 
8.55 „

pooiąg posp. N r. 4 do Podgórza-P ł. 1 
„ > „ Krakowa |

x  P o d w o ł o c z y s k  ma połąozenia w Przem yślu od N. Zagórza, w Rzes*0,me
Jasła , v Tarnowie od 1 lipoa do 31 sie rpn ia  z Koszyc i Orłowa.

z Suczaw y p rzez  L w ó w .
ze L w o w a  ma połąozenie w Przem yślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Ja s ła )  w Dę­

bioy od Rozwadowa i N adbrzezia w Tarnowie od Orłowa i M siauy io lu e j. 
z P o a w o ro c z js k  ma połąozenie: w Przem yślu o i  Stanisław ow a, S try ja  l N .  Z a­

górza, w Podgórzu-Pł. od 25 ozerwoa do września z Mszany Dolnej, Ruoki, C ha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 

z P o d w o ło c zy sk  ma połąozenie- w Przem yśla od H u sia tyn i, Stanisławow a, Stry a ,  
przez Chyrów u  Ja rosław iu  >d Bełżca, Sokala i R aw , Rnekiej, w Kze» « wie o j  isu ła, 
w Dębioy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa 1 N . Zagórza.

pooiąg osobowy N r. 18 do Podgórza P ł. \  ^  ■jił ł r n o w a  ma w Podgórzu-Pł. połąozenie od Żywoa.

pooiąg mięsz. N r. 462 do Podgórza-P ł. 
,  „ „ Krakowa
t 452 ,  Podgórza-P ł. 
„ » > Krakowa

7.58 rano 
8.18 ,
7.00 wieozór 
7.1o
5.40 rano pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
5.46 ,  „ „ „ . .  Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ ,  - Krakowa
8 4 9  po poł. pociąg osobowy do Podgórza p rzyst.
3.55 „ .  „ „ - „  „ Płaszów
4.00 „ „ „ mięsz „ Zwierzyńoa
4.15 „ „ .  .  . - Krakowa

10.12 prz d poł. pociąg mięsz do Podgórza przyst.
10.18 „ - „ P h M -
10.22 „ „ „ n „ Zwiorzyńea
10.87 „ „ „ n „ Krakowa

8.58 wieozór pooiąg m ięszany do Podgórza przyst.
8.59 n „ « n „ Płasz.
9 « 7  „ „ n „ Zw'.eizyńoa
9.22 „ „ " „ Krakowa
8.24 rano pooiąg osobowy do Podgórza przystanku
8.80 „ ,  „ „ „
8 55 ,  „ n „ Krakowa
7.58
8 O4
8.20 » n Krakowa

z  W i e l i c z k i .  Pooiąg N r. 462 ma połąozenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w k ie ­
runku do Lwowa, a  w Podgórzu-P ł. do poo. N r. 1014 do M -^enj dolnej od 2® 
ozerwca do 15 września. . .

Pooiąg N r. 452 ma połąozenie w Podg -P ł. do P°o. N r. 1016 w k ierunku  do Suohy > 
N. Sąoza i N . Zagórza.

z  H u s l a t y n a  przoz Chyrów, N. Zagórr, N. Sąoz,, Suohą; P o łączen ia : w Ja śle , 
-  - "  w N. Sąozu z Orłowa i Koszyc w ozaeiood RzeBZowa, w Zagórzanach 

od 1 lipoa do 31 sierpnia.
z Gorlio, ąozu

z  H u s l a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąoz, S u e h ą ; ma pofi zona : w J »  J  od 
Rzeszowa, w Zagórzanaoh z Gorlio, w N. Sąoi o * Orłowa, w Suohy r “ 0-
n ia  i Zywea, w K alw aryi od Bielska i W adowio.

z O św lęc lm a.

z  O ś w i ę c i m i a . 1211 76 0

z Ż y w ca  ma w Kalwaryi połąozenie z Wadowio.
9 n n n BraKowa

wieozór pooiąg osobowy do Podgórza przyet 
n » » n » PłaSZ.

Z drakami Zwi%ikowej w Krakowi*. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielska.

z M szany  d o ln e j. Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 ezerw. do 15 wnet.
n n n W /  .

Rozkłady jazdy w formacie kinszon. nabyć można po cenie 10 et. we wszyst staoyach e. k. kolei panet. lub u kondnkton w.

Odpowiedzialny ra^lja drakami A. Szyjewski.


